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Dziennik Powszechny zw raca  w  num erze 
z d. 12go b. m . uw agę na  list z K rakow a, 
k tó ry  zam ieszcza. Pom inąć go istotnie nie 
można, a  naw et niejedno z niego zacytow ać 
nam  przyjdzie, albow iem  Dziennik w skazując 
jego w ażność, chciał zapew ne dać poznać, 
że podziela jego zdanie i dążności.

List ów jest w ym ierzony jedynie przeciw 
artyku łow i Chwili z 31 m arca  i a rtykułow i 
Czasu z 3go b. m. Pom im ow olnie w ięc w ró­
cić znów m usim y do przedm iotu, nad k tó ­
rym  przed łużać  dyskusyę zdaw ało  nam  się 
zbytecznem . Sądziliśm y bowiem, iż w ypo­
w iedziaw szy w yraźnie co myślimy o uka­
zach 2go m arca, jak o  o fakcie, na  m ocy k tó­
rego w łościan ie w K rólestw ie Polsfeiem od 
dnia w czorajszego uw łaszczeni zostali, do­
syć będzie w spom nieć, że fak t uw łaszcze­
nia odpow iadał życzeniom i usiłow aniom  
ca łego  kraju, aby n a  tej rzeczyw istej pod 
staw ie oprzeć obow iązki wszystkich m ie- 
szkaóców  pod w zględem  tej zmiany. W  kw e- 
styi inicyatyw y upatryw aliśm y tylko kierunek 
postępow ania w  obec zaszłego faktu. Taż 
sam a zapew ne m yśl k ie ro w a ła  i Chwilą, 
gdy dziw iła się, że Dziennikowi Powszechnemu 
nie chodziło o to, co się sta ło , a le  tylko 
ja k  się stało , że zam iast być urzędow ym  
kom entatorem , dow ieść się ty lko  s ta ra , j a ­
koby  uw łaszczenie w łościan  nastąp iło  na 
p rzekór ogólnem u życzeniu.

Owóż nie om yliła się Chwila. N ie tylko 
poprzednie a rty k u ły  Dziennika, a le  i ów 
w ażny „list z K rak o w a” dow odzą, że go je ­
dynie kw estya inicyaty wy obchodzi. Czyta­
m y w nim w praw dzie, że „w  wielkiej sp ra ­
n i e  zajm ującej teraz  c a łą  P o lskę  —  rząd  
„ i na iód  — chodzi o to, co i ja k  się sta ło , 
„czyjem  ogłoszony ukaz jest dziełem , kto 
„au to rem  reform y” — ale  w szystkie rozu­
m ow ania i dow odzenia sk ierow ane są  ku 
temu, aby w ykazać  nie to „czyjem  ukaz 
jeBt dziełem ”, ale to, że k ra j nigdy i ża ­
dnego nie m iał w  rzeczonej form ie udziału, 
że n ietylko nie życzył jej sobie, a le  naw et 
przeszkadzał. Drugim zam iarem  bardzo  wy­
raźnym  ow ego „listu z K rakow a” jest od ­
parc ie  zarzutu politycznej strony ukazów 
2go m arca, k tó rą  scharakteryzow aliśm y za 
Chwilą, m ó w iąc : „że rząd używ a tej re -  
„form y za środek , gdy tym czasem  kraj 
„u w aża ł ją  zaw sze i dzisiaj uw aża za 
„cel.” A utor „listu z K rakow a" p isz e : 
„Zw ażyw szy wszystko, posiadacze w łasno ­
ś c i  ziem skiej nie m ogą być inaczej oce­
n i a n i ,  ty lko jak o  działający  pod w pływ em  
„rachub sam olubnych i (dodaje w cudzysło ­
w a c h )  „„uw ażali c a łą  tę spraw ę za środek, 
„„gdy  tym czasem  rząd  uw aża ł ją  zawsze 
„ „ z a  c e l, i tak  ją  dziś u w a ż a .""  Mniejsza
0 to, że w  dziennikarstw ie uchodzi zawsze 
za słab o ść  bronić się bronią przeciw nika
1 popełn iać  n a  nim p lag ia t, bo to zaw sze 
zdradza  ubóstw o; ale  zobaczym y, czy argu- 
m enta przytoczone przez au to ra  „listu z K ra ­
kow a" upow ażniają go do ob iócen ia  prze­
ciw  nam tego, zdaniem  naszem , odpow ied­
niego ze w szech m iar ocenienia rzeczywistej 
sytuacyi. I tak, czytam y w  „liście z K ra ­
kow a:"

Reforma ta, jak wszystko wskazuje, oddawna 
była przygotowana, ale była odroczona przez roz­
tropność; wypadki, jakie zaszły w kraju, przyśpie­
szyły jej ogłoszenie, bo wypadki te szybko dopro­
wadziły kwestyę do stanu dojrzałości.

W yznajem y, że nie widzim y w skazów ek, 
aby reform a ta  oddawna przygotowana była 
irzez rząd . Może o tem wie Dziennik, a le  
my nie wiem y. P rzygotow ana gdzie? Chyba 
w Petersburgu; a  zobaczym y zaraz , że i to 
nie było  w cale widocznem . Jeżeli by ły  p rzy­
g o tow an ia , to w  T ow arzystw ie ro ln iczem , 
w ostatnich ukazach  o sk u p ie , a  głów nie 
w opinii k rajow ej. A dm inistracya czyli rząd 
by ły  jej przeciw ne, jak  się to z dalszego 
ustępu „ lis tu"  okazu je :

W istocie jasnem jest, kiedy się bada postępo­
wanie administracyi w kwestyi włościańskiej w 
Polsce, że dozwalając się kierować szczerem i bez- 
interesownem pragnieniem polepszenia losu wło­
ścian, nie sądziła, aby było roztropnem w podo­
bnym przedmiocie zbyt się spieszyć. Reformy spó 
łeczne są watnemi rzeczami; dotyczą one licznych 
i szacownych interesów, wymagających aby je 
oszczędzano; postępowanie w tej dziedzinie skoka­
mi byłoby wystawieniem na zawody, byłoby wy­
stawieniem kraju na niebezpieczeństwa, których 
skutki mogłyby długo i strasznie się odzywać, i 
wszelki rozumny rząd, dbający o pomyślność kra­
ju , do zarządu którego jest powołany, unika zwy­
kle wystawienia się na podobne niepewności losu...

P odziękow ać tylko Dziennikowi w ypada za 
ów  kom entarz ze stanow iska rządow ego zro­
biony do listu hr. Zam oyskiego, k tó ry  nie­
daw no ogłosił, a  k tó ry  p rzed rukow ała  Chwila, 
dodając do niego uw agi w łaśn ie te ,  k tóre 
tu czytamy pow tórzone przez au to ra  listu. 
Ale jakże  to pogodzić z oskarżeniem  i po­
tępieniem  hr. Zam oyskiego przez Dziennik 
Powszechny? W szak w łaśn ie hr. Zam oyski 
nie chcia ł ow ego niebezpiecznego skoku, a 
któż ów skok dziś czyni, jeżeli nie rząd ro ­
syjski ? Czyż nie m ów ił p. Z am oysk i, że 
„z czasem  dojdziem y do ce lu "?  To też pi­
sze dalej au to r „listu z K rakow a:"

List hr. Zamoyskiego rzuca szacowne światło na 
położenie rzeczy. Nie można w istocie przypuścić, 
aby rzeczywiście zachodziła taka wybitna jak  
wskazuje list różnica zapatrywania się pomiędzy 
Towarzystwem rolniczem a jego prezesem, w któ 
rym Towarzystwo się niejako uosobniało, i żeby 
jedno chciało uwłaszczenia chłopów, kiedy drugi 
go odrzucał w sposób tak stanowczy, że kontraktu 
czynszowe w dobrach hrabiego, jak  to każdy wie 
w naszych stronach, zawarte są nie na dłuższy ter­
min niż dwadzieścia lat.. . .

Cóż lepiej w łaśn ie  dow odzi, jak  ów  te r­
min, że różnica nie. taka wybitna, że p. Zam oy­
ski nie od rzucał uw łaszczen ia  w sposób tak 
stanowczy? W idocznie p. Zam oyski po la tach  
dw udziestu spodziew ał się zm iany, a  zm ianą 
tą  cóż innego być m ogło jak  uw łaszczenie , 
ów cel, do którego z czasem  dojść mieliśmy?..

Lubo już z powyżej cytow anych ustępów' 
w ypada  w idocznie, że rząd  przeciw ny był 
uw łaszczeniu, co w łaśn ie  utrzym yw ała Chwi­
la, jeszcze wybitniej w yraża  się autor „listu 
z K rak o w a" w  następujących słow ach:

Jeżeli rząd , ja k  to w ynika z uw ag sam ego Cza­
su , działał ostrożnie, strzegąc się w kw estyi wło­
ściańskiej złudzeń i niewłaściwych kroków  będą­
cych zwykle ich skutkiem , z tego w ynikło , że 
Tow arzystw o rolnicze, którego nie wstrzym ywały 
podobne w zględy, i które posuwało, a  raczej zda­
wało się posuwać wszelkiemi siłam i radykalny 
środek bezzwłocznego uwłaszczenia w łościan, to

jest ustąpienia włościanom gruntów, wszakże za 
wynagrodzeniem, było pod wpływem niebezpie­
cznych złudzeń i słuchało podszeptów samolub- 
stwa, mogących ściągnąć w przyszłości nieobli- 
czone klęski na kraj. Czy to z zaślepienia, czy 
z wyrachowania, Towarzystwo rolnicze weszło na 
błędną drogę, rzecz to niewątpliwa, a przypu 
szczaluem jest, że wybrało drogę, na którą weszło 
jedynie dla tego, że administracya postępowała 
inną. Innemi słowy, Towarzystwo agronomiczne 
w tej kwestyi stanowiło, co nazywają systematy 
czną opozycyę rządowi będącemu tłómaczem my­
śli monarchy....

Nie m yślim y w cale  bronić tu T ow arzy­
stwa R olniczego, bo nie o to nam teraz idzie. 
Niechaj pogodzi kto jak  może sprzeczności 
Dziennika, k tó ry  potępia hr. Zam oyskiego i o 
sam olubstwo oskarża za to, że nie chciał 
bezzw łocznego uw łaszczenia, a  oraz potę­
pia Tow arzystw o i o skarża  je  o tak ież sa- 
molubstwo za to, że do bezzw łocznego u- 
w łaszczenia dążyło. Niewierny w ięc, czego 
chce Dziennik, a le  to wiemy, iż n ap isa ł w y­
raźnie, że Tow arzystw o posuw ało  u w łasz­
czenie, że inną szło drogą ja k  rząd, a  rząd 
był „tłum aczem  myśli m onarchy." Pytam y 
więc, gdzie się uw łaszczenie przygotow y­
w ało  i kto b ra ł inieyatyw ę w tej reformie: 
czy rząd rosyjski czy k raj ? . . . N ic to nie 
pomoże stósować do rządu  uw agi, k tó re  Czas 
do kraju  nap isał, n ie pom oże uderzać na 
Tow arzystw o Rolnicze i o system atyczną 
obw iniać je  opozycyą; w łaśn ie ów zarzut 
opozycyi najlepiej dow odzi, kto p rag n ą ł o- 
wej re fo rm y : rząd  czy kraj ? Lepiej było 
być tak  loicznym  jak  Inwalid, k tóry  i rząd 
w K rólestw ie Polskiem  o sam olubstw o ob­
winiał, i u trzym yw ał, że n ik t nie chciał do­
b ra  w łościan , aniżeli ja k  to uczynił Dzien­
nik, m ów iąc, że rząd  b y ł „tłóm aczem  myśli 
m onarchy”, bo w tedy m ożna się z a p y ta ć : 
gdzie były one przygotow ania do uw łasz­
czenia, o jak ich  Dziennik zapew nia?

N ie będziem y kw estyi inieyatyw y na  pole 
historyczne przenosić. N ie odpow iedział In­
walid na  daty, jak ie  mu Chwila przytoczyła, 
nie będziem y podnosić tych, jak ie  au to r 
„listu z K rak o w a" przyw odzi. Skoro daty 
są jedne za, drugie przeciw  5 zatem służy 
to jako  d o w ó d , że kw estya w łośc iańska  
raz  mniej raz  więcej kraj poruszała. T ak  
byw a zw ykle z każdą  m yślą, nim  przejdzie 
w w ykonanie. Zapytam y jed n ak  au to ra  „ li­
stu z K rakow a”, który  pisze: „m y co zna­
my h istoryą" — czem u żąda  od szlachty 
polskiej tego, czego żadna inna nie doko­
n a ła?  Skoro zna historyą, a  chcem y w ie­
rzyć mu n a  słow o, to wie, że w dziejach 
spółeczności tak ie  w łaśnie reform y jak  w ło­
ściańska, na trafia ły  zaw sze na instynkt za­
chow aw czy k lasy  szlacheckiej, k tó ra , lubo 
się n ak łan ia ła  do tego k roku, przeprow adzić  
go zaw sze chc ia ła  bez skoków, a  po tem co 
czytaliśm y w Dzienniku, potępiać jej za to 
nie m ożna. Ale darm o! to co jest roztro­
pnością u  rządu, au to r „listu" samolubstwem 
u szlachty nazyw a, i nie ogranicza się tylko 
na  sądzie o jej postępowaniu, a le  naw et p rze­
sądza jej inteneye. Utrzymuje, że „Dziennik 
„m ia ł zasadę zaprzeczania T ow arzystw u R ol­
n ic z e m u  szczerej in ieyatyw y; że przejrzał 
„dobrze  zam iary  sw ych przeciwników, i że 
„d la  odsłonięcia ich know ań  og łosił list hr.

„Zam oyskiego."  W zięło w ięc in ieyaty­
w ę T ow arzystw o R olnicze, a le  nieszczerą! . . .  
Zamiary, a le  nie czyny swych przeciw ników  
przejrzał Dziennik, a  jak ie  knowania zaw iera  
list p. Zam oyskiego — w iadom o!

W szystkie te podejrzenia i zarzuty zw ró­
cone widocznie na to, aby, skoro  już się nie 
da zaprzeczyć inieyatyw y,usunąć przynaj­
mniej od rządu  stronę polityczną ukazów , 
do której przyznaje się o tw arcie Inwalid. 
Ależ pierw szy ustęp „listu z K rak o w a" , po­
w ołany  przez nas, stronę tę jak  najjaśniej 
przedstaw ia. Czytamy w n im , że „w ypadki, 
jak ie  zaszły w  kraju, przyspieszyły ogłosze­
nie reform y." Cóż to znaczy, jeżeli nie, że 
refo rm a jest politycznym  środkiem ? W pra­
wdzie czytam y dalej: „że w ypadki te szybko 
doprow adziły  kw estyę do stanu do jrza ło ­
ści." Zobaczym y zaraz w  dalszym  ustępie, 
czy kw estya ta  jest dojrzałą. Reasum ując 
się, pisze au to r „listu z K rak o w a:"

Ukazy są niewątpliwie dobrodziejstwem dla naj 
liczniejszej klasy ludności, posuną o znaczny krok 
cywilizacyę w tym kraju , ale, żeby spełniły obie­
tnice jakie w sobie zawierają, trzeba, żeby były 
wykonywane z wielką roztropnością i bez obcych 
im względów, bez niepotrzebnych zawikłań; trze­
ba aby klasa, której będą narzucone ofiary, przy­
jęła szczerze, bez tajemnej myśli, położenie przed­
wczesne może, ale które stworzyły wypadki i że­
by usuwała trudności rządowi zamiast mu je two­
rzyć. Na nieszczęcie można się obawiać, że ta ko­
nieczność nie jest powszechnie uznana, i należy się 
spodziewać, że stronnictwa krańcowe, których 
projekta krzyżują ukazy, wszystkich użyją środ 
ków dla stawienia zawad i skrzywienia ich roz 
woju, przeszkadzając ustaleniu dobrej harmonii 
co do tak ważnego przedmiotu pomiędzy rządem 
a właścicielami. Dwa artykuły Chwili i Czasu, o 
których wspomniałem w tym liście, usprawiedli 
wiają te obawy, bo napisane są w duchu uporczy 
wej niechęci przeciw Rosyi i wywołają nowe 
burze.

Z apraw dę nie wiemy, o jakich burzach i 
jakich  obaw ach mówi au to r „listu z K rako ­
w a", oraz, co znaczy, że nagle „stronnictw o 
k rań co w e"  przeciw ne jest ukazom , skoro 
w całym  liście zaw sze tylko szlachta m iała 
przyw ilej być o skarżaną  o niechęć i p rze­
szkody w uw łaszczeniu. Lecz nie o to nam  
teraz idzie, przeto znów pow yższe okoli­
czności pom ijam y, aby podn ieść , że zda 
niem Dziennika reform y są może przedwcze 
sne, a stworzone wypadkami. N a nic się więc 
nie przyda m ów ić, że k raj uw aża je  za ś ro ­
dek a  rząd  za c e l , bo aż nadto widoczna, 
że się m a przeciw nie, tak  jak  nie uda się 
udow odnić naw et Dzennikowi Powszechnemu, 
że in ieyatyw a w spraw ie uw łaszczenia do 
rządu w yłącznie należy , a  tem samem  prze­
konać E u ro p ę , o co mu zapew nie głównie 
chodzi, że reform a ogłoszona ukazam i 2go 
m arca w brew  życzeniom szlachty polsk ie’ 
w ypadła.

najlepszymi naszymi sprzymierzeńcami." Rzecz 
dzieje się w Anglii, i angielscy ministrowie ciągną 
poprzed procesyą z zapaloną gromnicą, a po jej 
skończeniu odbywają rewolucyjne mycie nóg. Z te­
go ogólnego punktu widzenia zajmuje nas ten wy­
padek. Zawsze to zbiera ciekawość rozpatrzeć się 
o ile można najdokładniej w swoich przyjaciołach 

„najlepszych sprzymierzeńcach."
Zawsześmy przeczuwali, że cele konserwaty­

wne, a nawet reakcyjne, któremi przymierze an- 
gielsko-austryackie starało się w Wiedniu wtulić się, 
nie są czem innem, jak ponętą u wędki. Otóż po­
kazuje się, źe najzupełniej się to potwierdza. Ob-
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żanym być za demonstracyę konserwatywną. U- 
ział dla Polaków — a pod tym względem można 

iyło być w Wiedniu spokojnym—byl jedynie nie­
uniknioną komedyą, która, choćby ją  również od­
grywali torysi, niebyłaby nas wprawiła w kłopot. 
Samego nawet Papieża chcieli konserwatywni sy­
nowie Albionu zakonserwować, o ile do tego zda­
wała się im być potrzebną pomoc ludzka. Prawda 
wyszła na wierzch, i scena się zmieniła. Nowy 
obraz roztacza się przed naszemi oczami. Wspa­
niale on przybrany, a przecież, jak  w pewnym li­
ście prywatnym kompetentny sąd dał się słyszeć, 
„nie kosztuje tyle co wojna."

Wyrażenie to, które nas prowadzi do właściwie 
jolitycznej strony tej sprawy, dało nam do my­
ślenia. Jak je rozumieć należy? Czy miało to zna­
czyć tyle, że Anglia, aby zaoszczędzić pieniędzy, 
wpada na"chiński systemat pokazywania malowa­
nych twierdz i bateryj; czy też miało to znAczyć, 
że obchód Garibaldego jest dla nas (Anstryi) rzeczy­
wiście groźbą wojny, niekosztując Anglików tyle 
ńeniędzy co wojna? Obawiamy się niemal, ża to osta­
nie jest prawdą. Obchód Garibaldego jest moralną 
lampanią Anglii przeciw Austryi. Byłaby ona o ty- 
e bez niebezpieczeństwa; gdyż moralnej potęgi, 

sławnego w polityce angielskiej „ moral power* 
wcale się nie lękamy. Jak ów jenerał hiszpańsko- 
amerykański, któremu pewien reprezentant ludu 
groził moralną silą swego kraju, powiedzielibyśmy: 
oto nasi żołnierze! a gdzie wasza siła moralna?" 

Ale właśnie przypada teraz podróż lorda Clarendona, 
która się spotyka z obchodem Garibaldego. Fran- 
cya czemś więcej nas obchodzi, aniżeli moralna 
siła Anglików. Czy Garibaldi i lord Clarendon zna­
czą rzeczywiście, iż Anglia i Francya weszły na 
wspólną drogę polityki, której Garibaldi jednym 
jest z głównych wyobrazicieli ? Jeżeliby tak było, 
wtedy pierwszy obraz komedyi zwałby się „usi- 
łowauem odosobnieniem Francyi," drugi zaś mu­
siałby przygotować przymierze święte.

M inisteryalny dziennik w iedeński Botschaf 
ter m ów iąc o przyjęciu G aribaldego w A n­
glii, tak ie  robi spostrzeżenia polityczne w 
swoim  artyku le  w stępnym :

 Byłoby płaskością chcieć go (Garibaldego)
poniżać albo ujmować czci, jaka go spotyka. Gdy 
atoli jest on przeciwnikiem naszym, my jesteśmy 
jego przeciwnikami i mniej nas zajmuje zapisywanie 
tych oznak czci, jak raczej zastanowienie się nac 
faktem, że ci od których oznaki te wychodzą, są
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(z) Pół wieku już dobiega, jak  zawód swój 
pisarski rozpoczął Aleksander hr. Fredro. Ge­
niusz jego podniósł u nas komedyę do niezna­
nej przedtem w piśmiennictwie świetności, ą  cały 
naród uznaje dziś jednogłośnie zasługi jego poło­
żone dla sceny narodowej. Z tego powodu p. Mi- 
łaszewski, dzisiejszy dyrektor teatru polskiego po­
czuł się ze stanowiska swego do obowiązku uczy­
nić inieyatywę celem uczczenia uroczyście pięć- 
dziesiątletniego pisarskiego jubileuszu nestora sztu­
ki narodowej. Na wczorajszem tedy wieczornem 
towarzyskiem zebraniu u siebie w gronie litera­
tów, artystów i obywateli miejskich wniósł, ażeby 
jako hołd czci narodowej wybić kosztem powsze­
chnym medal i dzień uroczystego wręczenia jubilato­
wi tegoż medalu uświetnić zarazem przedstawieniem 
teatrainem ztożonem ze stoswnie dobranych scen 
charakterystycznych z jego komedyj. Wniosek ten 
p. Miłaszewskiogo poparli gorąco znajdujący się 
w tym zebraniu pp. Wincenty Pol, prof. Lipiński, 
Stanisław Piłat, tudzież inni obecni, zgadzając się 
w tem, że kiedy naród wybił medal na uczczenie 
zasług Kopczyńskiego, który mu dał gramatykę, 
□a uczczenie zasług Tadeusza Czackiego, który 
mu dał szkoły, Lindego, który skarby języka ujął

Gzęść literacko-artystyczna.

H E L E N I U S Z A

l i s t y  z z a g r a n i c y .
(O  H iszpanii.)

Piszę z Madrytu. Hiszpania jest wielką dla mnie 
nowością; gorąco tu w lipcu najwyższe, jakie so­
bie wyobrazić można. To światło południowego 
słońca tak wielkie, rozlewa się po szerokich pla­
cach i ulicach, które zdobią błękitne,Jjróżowe pa­
łace. W innych miastach domy są białe, szare; 
w Madrycie gmachy miejskie kolorowe, co bardzo 
zdobi. W mieście na ulicach drzew wiele, najwię­
cej akacyj parasolowych. Wytryski wody z paszcz 
lwich szemrzą. Gmachy tu piękne, ulice szerokie. 
Wszystko tu ma osobną fizyonomią, np. wojsko 
w żółtych mundurach, a domy niebieskie. Pięknie to 
odbija. Uwija się mnóstwo wózków na dwóch ko­
łach po prostu biedy, rodzaj taczek długich ma­
lowanych zielono z daszkiem, a w tej taczce są 
ławeczki po obu stronach, i zaprzężony koń jeden 
z siodełkiem. Hiszpanie nie są tak delikatni i pię. 
kni jak Włosi; grubsi i sztywni. Od Francuzów ta 
różnica: Francuz śpiewa, skacze, swiszcze, zwin­
ny; Hiszpanie są ludzie powolnej, myślącej na

U W Hiszpanii nie ma tak obfitych i bujnych win­
nic jak są we Włoszech, ale w ogrodach śliczne 
i wielkie granaty, oleandry kwitną w gruncie 
a Begnonie, Platany są wielkiej okazałości; z cy

prysów wystrzygają ulice. Na samem tylko połu­
dniu Hiszpanii można widzieć pomarańcze i figi, 
jednak w mniejszej ilości i nie wyrównywają o- 
wocom Sycylii. W czokoladę, kasztany słodkie i 
pomidory naj szczególniej Hiszpania obfituje.

Hiszpania ma głównym patronem śgo Izydora, 
rolnika oracza, co oznacza, że krajem jest rolni­
czym. Wszędzie też spotkać można nie obszerne 
ale uprawne polka pszenicy, przy mieszkaniach 
zebrane stożeczki. Wszędzie chleb biały. Wielkie 
ma zbiory bujnej kukurudzy. Pełno pomidorów jak 
duże jabłka i cebuli białej, zwanej dla swej wiel­
kości hiszpańską. Pieprz turecki jest bardzo uży­
wanym i lubionym. — Nie ma jak we Włoszech 
marmurów; kamień czarny ciosowy. Pełno wszę 
dzio wzgórz lesistych wielką paprocią okrytych, 
dużo rozłożystych kasztanów ze słodkim owo­
cem , między któremi idą drogi najlepiej urządzo­
ne i ciosowym obmurowane kamieniem. Dosyć już 
jest kolei żelaznych. Najwięcej podróżują pocztą 
dyliżansami; przemieniają konie po 5 milach do­
brych, jadą wybornie, powozy tylko nie są wy­
godne. Wojsko hiszpańskie ma postać szlachetną; 
kapelusze noszą podobne jak wojsko papiezkie, 
tylko z białemi kokardami, kamasze ponsowe, zło­
ciste przy nich pasiki. Mało go bardzo widać.— 
Wolność osobista jest wielka, zupełna w Hiszpanii. 
Żadnych przeszkód nie czynią cudzoziemcom i po­
dróżnym; najmniejszych nie robią zapytań. Tej 
wolności używa cały lud, widać to na szlachetnym, 
przystojnem odzieniu i wesołej postaci. Święta 
w Hiszpanii są niezmiernie zajmujące dla wesoło­
ści ludu, muzyki i tańców; wszędzie widać har­
monie i formy niewymownie miłe; swoboda, we­
sołość jest pełna i wielka, ale z granic powagi i

wdzięku nie występują nigdy. W Madrycie po 
ulicach grają ciągle na gitarze; ta muzyka jest 
prawdziwie hiszpańska i bardzo przyjemna, jedy­
na, jaką można spotkać na świecie.

Fontanny i posągi rzymskim nie zrównywają, 
kawiarnie są z balkonem na ulicę wystawionym, 
iłótnem kolorowem przykrytym. Piękna jest sala 
depatowanych, przed nią ogród miły i pomnik 
dla Cerwantesa, pierwszego z pisarzów hiszpań­
skich.

Muzeum madryckie posiada kilka obrazów Ra­
faela najwyższego w świecie m alarza, a przytem 
tak pobożnego. Same tylko kreślił obrazy religij­
ne. Nadewszystko N. M. Panny zachwycające są 
obrazy jego w Rzymie. Bóg widocznie kierował 
tą ręką, która mu Służyć, chwalić go pragnęła. 
Madryt posiada jego Madonę, tak zwaną Perła. 
Co to za roskosz widzieć tę perłę Rafaela i jego 
Matkę Boską Agnus Dei. Jest tu i hiszpański ma­
larz sławny w świecie całym, Murillo, którego 
Zachwycenie śgo Bernarda, Dziecię Jezus dające 
się napić wody śmu Janowi i wiele innych, są cza­
rujące.

Dziwny to stan być w Hiszpanii i Madrycie 
wśród ludzi i nikogo nie znać, od nikogo być nie­
znanym, nie rozumieć i nie być rozumianym. Je­
dnak żyć silnie można i duchem czytać te wielkie 
dzieje hiszpańskie, które, zdaje się dziś, jakby już 
przeszły. Hiszpania już nie tak panująca i tak 
wielka jak niegdyś, lecz nie umarła, jakoby usnę­
ła; i widne w tym śnie jej dostojne i wzniosłe 
oblicze.

Co najwięcej, życie religijne, silne, namiętne, 
fantastyczne ustąpiło. Zawsze jednak w Hiszpanii

pobożność i głębsze uczucie jest, i wyższe, jak  we 
Francyi.

W Hiszpanii dziś już nie monarchia silna, naj­
potężniejsza w świecie, już nie religija katolicka, 
najgoręcej wyznawana — ale konstytucyjna tylko 
panuje. Dla konstytucyi na większych placach we 
wszystkich miastach pomniki. Narody , które tak 
pragną zdobyć konstytucyę, za nią tyle krwi leją, 
gdy ją  zdobędą, zupełnie są jak uśpione, nie czują 
żadnego zadowolenia; m ają, jak  gdyby nic nie 
miały. Widziałem to w państwie Emanuela i w Hi­
szpanii.

Sama konstytucya czyli ubezpieczenie wolności 
osobistych i publicznych nie zastąpi tego braku 
ducha, który naród z powołania jego oży­
wiał, i w nim istnieć na zawsze powinien. Braku 
tego ducha nie zastąpią instytucye i najswobodniej­
sze wolności używania.

Hiszpania duchowi świata uczyniła za wielkie 
ustępstwa. Z niezrównanem zgorszeniem, niewy 
mownym bólem serca patrzyłem na skasowanie 
wszystkich a wszystkich co do jednego klaszto 
rów. Tam gdzie bywało po 40 zakonników Domi 
nikanów, dziś są magazyny, składy broni, lub pra­
cują rzemieślnicy. Tak to rewolucya francuska, 
jak najście najsroższego barbarzyństwa, po wszy­
stkich przeszła krajach, tworząc zgrozę, zniszcze­
nie religii i wszelkiej kościoła śgo własności. 
Wszystko jest wywrócone. Ducb wieków, praca 
Zbawiciela, Jego krew i tylu męczenników zde­
ptana.

Ludzie sobie utworzyli nowego Boga, który się 
juntą, parlamentem, konstytucyą nazywa. D!a tej 
junty stoi w Madrycie posąg. Ale z tego posągu 
wieje ten sam duch, co niegdyś z pogańskich bo­

gów, które miały inne nazwiska, znaczyły cześć 
oddawaną sobie samym. Pycha człowieka i zmy­
słowość przybiera różne nazwiska i barwy.

Hiszpania przeto przestała być tą sławną i wiel­
ką Hiszpanią, co wydawała wielkich wojowników 
i królów. Duch jej zmalał. Znikło gorące ducho­
we życie Boże; zastąpiły je  cisza, milczenie.

W Hiszpanii jednak te zmiany cywilizacyi i po­
stępu nie zatarły dawnej pobożności i ducha cha­
rakteru hiszpańskiego; chociaż skasowano klaszto­
ry, jednak pozostałe kościoły są pełne zawsze. 
Wśród najgłębszej ciszy, z podniesionemi do góry 
rękoma modlą się wszyscy w głębokiem uciszeniu, 
i wzniesieniu szczerem ducha. Księża świeccy, w 
znacznej liczbie, po 20 tu naraz, przy kościołach 
większych mieszkają; są tak ścisłej obserwancyi, 
takiej pobożności wzorowej, jak w innych krajach 
Kapucyni. Odmawiają wspólnie i publicznie w chó­
rach pacierze kapłańskie. W kościołach nie ma 
ławek, nikt usiąść się nie odważy; całą Mszę św., 
a szczególnie od prefacyi do kommunii, wszyscy 
słuchają klęcząc: jest to zwyczaj prawdziwie ka­
tolicki i hiszpański, trwający do dziś dnia.

W tej jeszcze destrukcyi Hiszpania dochowała 
swoją cechę hiszpańską; na obliczu jej klęczą­
cego ludu, w ciszy duchowego uniesienia, widać 
jeszcze tę wiarę głęboką, i to szczere a zupełne 
przejęcie się katolicką wiarą. Tu widzieć można 
jeszcze katolików żywycb, zupełnych. Hiszpanie 
mają dotąd w zupełności dochowane szczere u- 
czucie i przywiązanie wielkie do Ojca św., do 
stolicy apostolskiej. To słowo Ojciec św., ma siłę, 
moc, i potęgę duchowną jeszcze w wiernej Hi­
szpanii. W Europie po tem zrabowaniu Stolicy a- 
postolskiej, opinia wszystkich narodów '



i przechował w słowniku, słusznie należy uczcie 
podobnież zasługi Aleksandra hr. Fredry, którego 
dzieła zastępowały u nas miejsce gramatyki, sło­
wnika i szkoły w najgorszych czasach, kiedy nasz 
język i narodowość najbardziej były upośledzone, a 
w braku szkół i instytucyj narodowych, scena o j­
czysta utrzymywała czystość języka i uczuć naro­
dowych. . . . .  u

Postanowiono tedy jednogłośnie podać natych­
miast prośbę do wys. władz rządowych o dozwo­
lenie zebrania drogą składki krajowej potrzebne­
go funduszu, tudzież złożenia komitetu, któryby 
się zajął wykonaniem całego przedsięwzięcia. Po 
otrzymaniu pozwolenia wys. rządu, postanowiono 
zaprosić do składu rzeczonego komitetu następu 
jące osoby, mianowicie z artystów : wnioskodawcę 
dyrektora sceny polskiej i p. Tepę, którego przed­
sięwzięto zarazem prosić o wykonanie popiersia 
na medalionie, z literatów pp. Wincentego Pola, 
Stanisława Piłata, prof. Lipińskiego, Franciszka 
Waligórskiego i Władysława Zawadzkiego, z oby­
wateli wiejskich p. Wł dzimierza Dzieduszyckiego, 
z obywateli miejskich p. Chylińskiego, z wydziału 
krajowego pp. Maurycego Kraińskiego i Jakóba 
Zakrzewskiego. Złożony z pomiecionych osób ko 
mitet będzie miał obowiązek zajęcia się wygoto 
waniem pomysłu do ułożenia medalu i wybiciem 
onegoż, a to jak  najśpieszniej tak, aby medal w 
ostatnich dniach maja b. r. sędziwemu jubilatowi
wręczony został.

Kiedy mowa o uczczeniu zasług położonych oko 
. — V — przycnouzi  mi) a  n n n n i o m " '* —  ---------y    ' *>• » » ,  . .

mowolnie na myśl zapytanie, co też się dzieje ze 
sprawą pomnika dla śp. Kamieńskiego, na który 
to pomnik przed trzema czy czterm laty znaczne 
wpłynęły składki, za pośrednictwem mianowicie 
redakcyi Przeglądu Powszechnego, a następnie 
Dziennika Polskiego. Dyrekcye teatru niemieckiego 
i polskiego dały na ten fundusz po jednem  przed 
stawieniu, a księgarnia p. Jabłońskiego zajmowa 
ła się także przyjmowaniem pieniędzy składko­
wych. Po zamknięciu składki złożył p. Jabłoński 
pieniądze, przez siebie zebrane, w kasie oszczę 
dności. Inne kwoty zostały zapewne równie bez 
piecznie i korzystnie tymczasowo umieszczone. 
Rozmaite wówczas podawano projekta co do spo_ 
sobu uczczenia pamięci śp. Kamieńskiego. Jedni 
chcieli mieć popiersie jego ustawione w gmachu 
teatralnym, inni doradzili obrócić uzbierane pienią­
dze na wydanie zupełne pism po nim pozostałych, 
infti uznawali za najtrwalszy dlań i najużyteczniej­
szy pomnik ustanowienie pod imieniem jego je ­
dnego lub kilku stypendiów dla uczniów szkoły 
dramatycznej. Rzecz poszła wodwłokę. A gdy nie 
pora nam dzisiaj stawiać posągi marmurowe, a 
projektowana szkoła dramatyczna polska nie prę 
dko jeszcze zapewne będzie założona, a zatem i 
utworzenie stypendyó w dziś jeszcze jest przedwcze­
sne, należałoby przynajmniej, ażeby nim fundusz 
uzbierany należycie według przeznaczenia swego 
będzie zużytkowany, zawiadamiać publiczność w 
peryodycznych sprawozdaniach o obrocie i stanie 
tego kapitału składkowego, który przez przeciąg 
lat kilku musiał się już zapewne znacznie pomno­
żyć odsetkami.

W l e t i e ń  15 kwietnia.

nagle znów odżywiająca się gotowość do walki i 
usiłowanie utrzymania się przez tych prawdopodo 
bnie ostatnich ośm dni na dotychczasowem stano-
'wisktia •

Baron Biegeleben, przeznaczony na drugiego 
pełnomocnika austryackiego na konfereneyi, udaje 
się dziś w wieczór na Berlin, gdzie dwa dni za­
bawi, do Londynu.

Wczoraj odbyła Bię tu pierwsza urzędowa uro­
czystość da cześć nowego meksykańskiego tronu; 
hr Rechberg dawał dla przybyłego tu meksykan 
skiego posła p. Murphy obiad, na który między 
innymi zaproszeni byli: członek francuzkiego posel­
stwa hr. Mosburg — bo książę Grammont jest w 
Paryżu— i poseł hiszpański della Torre dAyllon.

Wezwanie księcia Grammonta do Paryża jest. 
jak to ze strony całkiem wiarogodnej podają za 
rzecz bardzo pewną, w związku z posłannictwem 
lorda Clarendona do stolicy francuzkiej. Od ustą­
pienia Stansfolda stosunki z Londynem nieco się 
polepszyły; Cesarz Napoleon korzysta z pory i 
znów dąży do urzeczywistnienia projektu k o n g r e ­
s o w e g o ;  a w układach z Clarendonem głównie 
chodzić ma o rozszerzenie konfereneyi szlezwicko 
holeztyśskiej na congres resłreint (kongres szczu­
plejszy), na którą wniesioną ma być jako drugi 
przedmiot układów sprawa polska. Z powodu osta­
tniej wezwany został książę Grammont na poutaą 
radę do Paryża; zwrot ten zrobił w tutejszych 
dyolomatycznych kołach wrażenie i nie mało przy­
czynił sie do w y s ła n ia  p B iog^ lohon  i d o  przy­
spieszenia uchwały związkowej.

CZAS z Niedzieli 17 Kwietnia 1864

się gabinetu pruskiego m ają być w depeszy tej 
tak oznaczone: prawo publiczne księstw, interes 
mocarstw europejskich i życzenia ludności. Poli­
tyka kongresu wiedeńskiego, która dzieliła kraje, 
bez zważania na życzenia i interesa ludów, ma 
być w depeszy tej potępiona, równie jak  protokół 
londyński, wychodzący z podobnej polityki. Credat
Judaeus Apella. .

Koniec końców, stanowisko tutejszego gabinetu 
inaczej się przedstawia w prasie liberalnej, ina 
czej w prasie uważanej za półurzędową. W Bun 
destagu nie przyszło także do porozumienia z mo 
carstwami naczelnemi. Bo, jak  słychać, pełnomo­
cnicy Bundestagu nie otrzymają umówionej po­
między trzema interesantami instrukcyi, na którą 
się nie zgodzono, i obstawać tylko będą „za jak  
można najobszerniejszą udzielnością polityczną 
księstw.11 Pełnomocnikiem pierwszym ma być pan 
Beust, minister saski, drugim p. Pfordtec, mini­
ster bawarski. Dzisiejszy telegraf zapewne o tem
doniesie. , .

Tymczasem wojsko pruskie posiędzie szańce 
dyppelskie, albo szturmem zdobyte, albo dobro 
wolnie przez Duńczyków opuszczone. Wiadomości 
o tem do tej chwili niemasz.

czeladnik szewski 17 lat z

W rocław  14 kwietnia.

— r. Wiadomość o opuszczeniu szańców dypel- 
akich nie potwierdziła się; okazała się ona najzu­
pełniejszą baśnią, j s k  ongi owa o wzięciu Seba- 
stopola przez Tatara podana wieść. Ale jak  każdy 
dym wskazuje, że gdzieś musi być ogień, również 
i w rzeczonej baśui o opuszczeniu Dypla tkwiła 
iskierka prawdy. Albowiem w poniedziałek, wto 
rek i środę toczyły się za pośrednictwem Anglii 
żywe układy o opuszczenie wyspy Alsen, przy 
czem duńsko-angielskie żądanie zmierzało właśei 
wie do przedwstępnego zawieszenia broni, do czę 
ściowego pokoju względem duńskiej załogi na wy 
spie Alsen. Rzeczywiście myślano we wtorek w Ko­
penhadze o bezwarunkowem ustąpieniu dla urato 
wania armii od zupełnego zniszczenia. W tem na 
gle zmieniło się położenie w skutek zdarzema, 
którego wcale się nie spodziewano: w skutek prę 
dko zapadłej uchwały niemieckiego zgromadzenia 
związkowego. Wbrew wszelkim oczekiwaniom i 
wszelkim domysłom gabinetów już tego tygodnia 
zgodzono się względem przyjęcia konfereneyi i 
wysłania na nia pełnomocnika; Bawarya ustąpiła, 
a  zastępca jej p. Pfordten złożywszy już we wto­
rek referat na przyszłe (czwartkowe) posiedzenie, 
także ustąpił z pola. Przez to można było mieć 
nadzieję, że konfereneya zbierze się do 20 t, m. 
a tem samem zaniechać można było odroczenia 
jej aż do maja. Do początku maja Duńczycy nie 
mogliby utrzymać się; do 20go kwietnia zaś możli- 
wein jest stawienie oporu, a w takiem razie kon 
fereneya zebrawszy się podyktuje zawieszenie broni 
uti possidetis. Rzecz prosta, że korzystniej dla 
Duńczyków, jeśli naówczas będą jeszcze mieć w rę  
kach dypelskie warownie, i stąd to pochodzi ta

f  Nie masz dziś takiej niedorzeczności, miano­
wicie kiedy o sprawę polską chodzi, którejby 
dzienniki pruskie i austryackie pewnego koloru 
uie zamieściły w swoich kolumnach, skoro tylko 
niedorzeczność taka przypada do ich politycznego 
tandeciarstwa. Gen. Cor. ubiega się o prym z Kreuz- 
zeitung w podawaniu tego rodzaju wiadomości. 
Zwyczajnie nie można się dopatrzyć celu ich roz­
głaszania. Niedorzeczność zbyt wielka, aby mogła 
zrobić efekt na publiczności. Do tej liczby należy 
wiadomość o zamierzancj wyprawie syna Garibal- 
dego na morze bałtyckie, która wylądowawszy 
w Prusiech, ma dotrzeć w Poznańskie, aby tam 
zrobić powstanie przeciw Prusom. Gen. Cor. ma 
zapewne pretensyą do uchodzenia za pismo po­
ważne. Jakże może zamieszczać podobne brednie, 
które jej lada arlekin polityczny to z tej to z o 
wej strony świata przysyła? Krótka odprawa, 
jaką otrzymała w środowym numerze Czasu, była 
bardzo trafną i wystarczającą. Mniej grzecznie ob­
chodzą się z nią niezawisłe dzienniki niemieckie. 
Możemy oszczędzić sobie pracy czynienia z nich 
wyjątków, i za przykładem waszym pozostawić 
Figarowi i Kladderatschowi ilustracyą „tego naj­
lekkomyślniejszego humbugu" jak  Ńationalzeitung 
fabrykę podobnych wieści nazywa, dodając, „że 
zdaje się, jakoby półnrzędowa prasa wzięła sobie 
chwilowo za c e l, rozsiewaniem ich kazać za­
pomnieć o groźnej powadze obecnego położenia."

Bo i pólurzędowa Nordd. allg. Ztg zatrudnia 
się chwilowo rozszerzaniem tego rodzaju wiado- 
mości, biorąc je  za podstawę do oskarżenia stron­
nictwa narodowego, prasy narodowej, a obok nich 
i księcia augustenburgskiego i księcia koburskiego, 
że uciekają się pod opiekę Francyi, i rachują na 
pomoc jej nie tylko w załatwieniu wedle ich my­
śli sprawy księstw nadelbiańskich, lecz i w ogóle 
sprawy niemieckiej, za co w nagrodę takich u- 
słog, gotowe są zrobić jej terytoryalne ustępstwa 
na pograniczu nadreńskiem. Ńationalzeitung, o d ­
powiadając na te insyuuacye, które nie mają ża 
dnego gruntu pod sobą, a są poprostu zdradą kra 
ju, nazywa je  „jiezwstydnem kłamstwem.11

Szczególniejsza to polemika, którą organ półu- 
rzędowej prasy wywołuje w chwili, w której ze 
wszech stron głoszono i głoszą, że Prusy w za­
patrywaniu się na sprawę księstw przechyliły się 
na stronę Francyi, a zatem, co na jedno wycho­
dzi, że gabinet pruski stanął po stronie życzeń 
narodu niemieckiego, życzeń, które organ półurzę- 
dowy wygłasza za zdradę kraju. Nie wyglądaż to 
na innego rodzaju „humbug,u który dziennik pół- 
orzędowy podnosi w celu obałamucenia opinii pu- 
bl czuej przed samem zebraniem się konfereneyi 
londyńskiej? Albo nie jestżo to znakiem nowego 
zachwiania się polityki pruskiej, spowodowanego 
wieścią o prawdopodobnem zbliżeniu się mocarstw 
zachodnich do siebie?

Tymczasem piszą znowu z Frankfortu do 
Ńationalzeitung następujące szczegóły: „Przed kil­
ku dniami, jak  słyszę, Śgo b. m., nadeszła do Pa­
ryża druga depesza pruska w kwestyi podstawy 
narad konferencyjnych, którą hr. Goltz natych­
miast panu Drouyn de Lhuys komunikował, i w 
której p. Bismark wyznaje swoje zadowolenie, że 
w głównej rzeczy znajduje się w zupełnem poro­
zumieniu z Francyą. Główne punkta zapatrywania

L w ó w  15 kwietnia. Gazeta Lwowska zamie­
szcza czwarty wykaz osób stanu cywilnego pra 
womocnie zasądzonych w miesiącu marcu 1804, 
przez c. k. sądy wojenne w Galicyi i w Krakowie 
z wyjątkiem Lwowa jak  następuje:

3. C. k. sąd wojenny w Rzeszowie.
Za zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej 

według § 66 k. k. przez powtórny udział w po 
wstaniu polskiem.

1. Edward Gawalewicz, 40 lat z Bielin, na 9 
miesięcy więzienia.

2. Macićj Stępek, 36 lat z Haczowa, na 5 mie 
sięcy więzienia.

3. Franciszek Kalandyk, 23 lat z Hermanowy, 
na 6 miesięcy więzienia.

4. Stanisław Wnękowicz, 28 lat z Łańcuta,
5. Marciu Nowak, 35 lat z Łańcuta,
6. Stanisław Frączek, 45 lat z Łańcuta,
7. Karol Zieńkowski, 18 lat z Dobromila; ci 

4ej na 4 miesiące więzienia.
8. Jan  Schmid, 20 lat z Brzozowa,
9. Władysław Kęskiewicz, 28 lat z Krakowa; ci 

dwaj na 5 miesięcy więzienia.
10. Jan Oleski, 18 lat z Łańcuta, na 4 miesięcy 

więzienia.
11. Aleksander Nowosielski, 30 lat z Targowi 

cy, na 5 miesięcy więzienia.
12. Józef Hojnik, 19 lat z Bochni,
13 Daniel Pypczyński, 19 lat z Brodów; ci dwaj

na 4 miesięcy więzienia.
14. Adam Piasecki, 20 lat z Warszawy,
15. Marceli Drogowski, 26 lat z Włocławka w 

Królestwie Polskiem,
16. Franciszek Kamiński, 18 lat z Szczebrzeszyna,
17. Grzegórz Ostrowski, 19 la t z Piaseczyna w 

Królestwie Polskiem,
18. Julian Chołkiewicz, 38 lat z Chrzanowa w 

Królestwie Polskiem; ci 5ciu na 5 miesięcy wię 
zienia.

19. Jakób Róg, 26 lat z Bndziwoja,
20. Ludwik Fusiek, 23 lat z Woli Raniżowskićj; 

ci dwaj na 8 miesięcy więzienia.
21. Marcin Kędzierski, 20 lat z Dynowa,
22. Józef Wach, 20 lat z Dębowic,
23. Jakób Dul, 26 lat z Jaty; ci trzej na 7 mie 

sięcy więzienia.
24. Józef Kuczma, 27 lat z Krasnego; na 6 mie 

sięcy więzienia.
25. Edward Domain, 23 lat z Przew orska; na 

7 miesięcy więzienia.
26. Błażćj Węglarz, 19 lat z Łętowni,
27. Jan Mazga, 22 lat z Pełkini; ci dwaj na 6 

miesięcy więzienia.
28. Mieczysław Marecki, 22 lat z Sieniawy, na 

7 miesięcy więzienia.
29. Stanisław Saredyński, 30 lat z Ja s ła , na 8 

miesięcy więzienia.
30. Franciszek Ptaszek, 21 lat z R udnika, na 

6 miesięcy więzienia.
31. Leopold Bąkowski, 21 lat z Częstochowy, 

w Królestwie Polskiem, na 7 miesięcy więzienia.
32. Józef Wis, 17 lat z Zaczernia,
33. Mateusz Zieliński, 18 lat z Chrzanowa; ci 

dwaj na 6 miesięcy więzienia.
4. C. k. sąd wojenny w Tarnowie.

Za zbrodnię zaburzenia spokojności publicznćj 
według § 66 k. k. przez udział w powstaniu 
polskiem.

1. Karol Adamski, ekonom 33 lat z Łęk gór- 
nych.

2. Antoni Mroziński, czeladnik krawiecki 23 lat 
z Kent,

3. Antoni Jalec, uczeń gimnazyalny 17 lat z Kent,
4. Józef Roszkosz, czeladnik szewski 31 lat ze 

Lwowa; ci 4rćj na 8 tygodni więzienia.
5. Wojciech Mizur, 21 ląt z Lusławic,

6. Teofil Porębski,
Krakowa, , , ,

7. Władysław Orzechowski, czeladnik krawie­
cki 19 lat z Krakowa,

8. Jan  Ber, czeladnik szewski 18 lat z Krakowa,
9. Franciszek Krulikowski, czeladnik krawiecki 

24 lat z Krakowa, ..................
10. Bernard Sklarczyk, czeladnik lakierniczy 18 

lat z Krakowa, . ,
11. Aleksander Wilczyński, recte Wojciech Po­

rębski czeladnik szewski 16 lat z Krakowa,
12. Władysław Kwaśniewski, czeladnik m urar­

ski 18 lat z Krakowa,
13. Stanisław Pażdzierski, 16 lat z Krakowa,
14. Michał Rekert, uczeń gimnazyalny 19 lat 

z Krakowa.
15. Ignacy iSzmieszkiewicz, czeladnik murar 

ski 17 lat z Krakowa,
16. Franciszek Szybalski, czeladnik szewski dU 

lat z Nowego Sącza,
17. Franciszek Dawczyński, czeladnik szewski 

22 lat z Nowego Sącza,
18. Tadeusz Florkiewicz, czeladnik szewski 18

lat z Dubiecka,
19 Stanisław Nazim, wyrobnik 39 lat z Ska-

winy
20.’ Jan  Turon, malarz 29 lat z Trzeniec,
21. Tomasz Iwański, 16 lat czeladnik ślusarski

z Żywca, . . ,
22. Władysław Laski, czeladnik szewski 20 lat

23. Franciszek Pindelski, czeladnik ślusarski
20 lat z Krakowa,

24. Józef Rother, zecer drukarski 17 lat z Kra
kowB

2 5 / Paweł Kubicki, czeladnik szewski 17 lat
z Krakowa, .

26. Józef K iszka, terminator ciesielski 1 1 lat 
z Krakowa,

27. Teofil Domaradzki, lokaj 23 lat z Krakowa,
28. Andrzćj Prochowski, terminator muraiski 

14 lat z Radymna, .
29. Walenty Szatkowski, czeladnik kuśnierski 

20 lat z Krakowa,
30. Tomasz Larysz, palacz z kopalni 23 lat z 

Jaworzna,
31. Paweł Fitz, tkacz 27 lat z Nowćj wsi szla 

checkićj; ci 27miu na 6 tygodni więzienia.
32. Wilhelm Reppert, keluer 41 lat z Unghwaru 

w Węgrzech,
33. Juliusz Weiss, kamieniarz 28 lat z Kesmar 

ku w Węgrzech,
34. Ignacy Jaworski, komisant handlowy 25 

lat z Iglo w Węgrzech,
35. Jan  Miciński, uczeń gimnazyum 17 lat z 

Krakowa; ci 4rćj na 5 tygodni więzienia.
36. Hieronim Glanz, komisant handlowy 19 lat 

z Tarnowa; na 4 tygodnie więzienia.
37. Wojciech Kowalik, krawiec 30 lat z Liszek, 

na 8 tygodni więzienia.
b) Za przestępstwo przeciw publicznym zarzą­

dzeniom.
38. Aeschel Zucker, macblerz 36 lat z Tarnowa,
39. Stanisław Maroszek, parobek 36 łat z Woli 

przemy ko wskićj; ci dwaj na 10 kijów.
Z c. k. centralnćj dyrekcyi sądów wojennych w 

Galicyi i Krakowie
Lwów 7 kwietnia 1864.

szczeniem i przeprowadzeniem potrzebnej do za­
mierzonej fundacyi czynności urzędowej, przy czem 
jeszcze postanawiam, że prawo rozdawania rze- 
rzeczonych odsetek służyć ma każdorazowemu do- 
wódzcy marynarki.

Miramare lOgo kwietnia 1864 r.
Arcyksiążę Ferdynand Maksymilian.

W iedeń 15 kwietnia. Dnia wczorajszego miał 
posłuchanie u J. C. Mości poseł sejmu dólno-au- 
stryackiego Dr Schnselka, na którem dziękował 
J. C. Mości za akt łaski przywracający go do praw 
politycznych. Cesarz Jmć przyjął łaskawie podzię­
kowanie, dodając, iż cieszy się z osobistego pozna 
nia p. Schuselki. Poseł zrobił uwagę, że stanowi 
sko opozyjne, jak ie  dotąd zajmował, zajmuje tyl 
ko w najrzetelniejszym zamiarze i że zawszo po 
ten jest najszczerszego patryotyzmu prawdziwego 
Austryaka. J. C. Mość przemówił jeszcze kilka u 
przejmych słów i pożegnał Dra Schuselkę jak  naj 
łaskawiej.

J . C. Mość przesłał wiedeńskiemu komitetowi wy 
stawy na korzyść biednych węgierskich 1000 złr.

Postanowieniem z lOgo kwietnia r. b. nadał Ce 
sarz Jm ć marszałkowi sejmu salcburskiego, preze 
sovyi sądu krajowego, Józefowi Weissowi, w uzna­
niu jego zasłużonego działania, krzyż kawalerski 
orderu Leopolda z uwolnieniem od opłaty.

— Jego Ex. minister marynarki odebrał nastę­
pujący list własnoręczny od Cesarza meksykań 
skiego;

„Kochany baronie Burger! Występując z wojen 
nej marynarki J. C. Mości, życzę sobie zostawić 
ciału, do którego przez wiele lat należałem, znak 
mojej przychylności, przeznaczając kapitał 10,000 
złr., jako fandnsz na ten cel, aby odsetki od tego 
kapitału rozdzielano rocznie pomiędzy sześciu naj 
starszych inwalidów marynarzy stopnia podoficer- 
skiego.

Przesyłam więc W. Ekscelencyi wspomianą su 
I mę z prośbą, abyś się zajął korzystnem jej umie-

Na list z powinszowaniem prymasa węgierskie­
go kardynała Scitowskiego odpowiedział po w ę­
giersku Cesarz Maksymilian w następujących 
słowach:

„Wasza Em inencyo! Przyjm W. Em. za swoje 
szczere życzenia moje najserdeczniejsze podzię­
kowanie. Jeżeli co zdoła ulżyć przykrą boleść roz- 
łączeuia, to szczególnie serdeczne życzenia, które 
ze wszech stron dochodzą od takich mężów, któ­
rzy życiem swem publiGznem dali niewątpliwe 
dowody znakomitego charakteru. Ufam w pomoc 
dobroci boskićj, bez którćj moja siła i mocna 
wola nie wystarczyłaby na spełnienie mego zada­
nia: ustalenie przyszłości kraju w skutek krwa­
wych starć zaciekłości stronnictw już w upadku 
się znajdującego. , . .

Mam nadzieję, że mi nie braknie błogosławień­
stwa Wszechmocnego na tćj drodze, jeżeli prawi 
nie całkiem zapomną o mnie w swćj modlitwie, 
i dla tego też z ufnością polecając się przyjażnćj 
pamięci W. Emiuencyi zostaję

W. Em. życzliwym przyjacielem
Maksymilian.

Miramare l ig o  kwietnia 1864.
Według depeszy z Miramare w Wiener Ztg 

umieszczonej Cesarstwo meksykańscy odpłynęli 
wczoraj o godzinie 2ej po południu na fregacie 
„ Novara" przesyłając ostatnie pozdrowienie mie­
szkańcom Wiednia.

W Civita Vecchia, a względnie w Rzymie Ce­
sarstwo zatrzymają się krótko, a podług Vaterlan- 
du może także w Walencyi, przyczem odwiedzą 
może królowę hiszpańską.

Dzienniki wiedeńskie podają następującą wia­
domość o zrzeczeniu się praw dynastycznych w 
Austryi przez Cesarza meksykańskiego:

Arcyksiążę Maksymilan zrzekł się w swojetn i 
swych przyszłych następców imienin wszystkich 
praw po mieczu, dopokąd dom habsbursko-lota- 
ryński żyć będzie w linii męskiej; czyli innemi 
słowy: Wszyscy Arcyksiążęta i męscy potomkowie 
Areyksiążąt wyprzedziliby go na wypadek w na­
stępstwie tak, że nawet toskańska druga linia przy- 
szłaby w danym razie do posiadania tronu przed 
potomkami Arcyksięcia Ferdynanda Maksymiliana. 
Tylko pod względem niektórych praw majątko­
wych i dochodów zapadły szczegółowe dla Arcy- 
księcia bardzo korzystne postanowienia, które je ­
dnak jako całkiem prywatnej natury nie tyczą się 
prawa publicznego. Akt zrzeczenia się podpisali 
oprócz członków cesarskiej rodziny ministrowie 
Rechberg, Schm crling, Esterhazy, wicekanclerz 
Karolyi, radzca stanu Gehringer, kanclerz nad­
worny Maznranic, wielki marszałek dwom hr. Knef- 
stein, fcm. Benedek i namiestnik Toggenburg.

R o s y  a.
Inwalid Rosyjski ogłasza dziś instrukcyę dla 

szkół żeńskich stanu duchownego w eparchiach za­
chodnich, zakomunikowaną rządzącemu (denatowi 
w wydziale najświętszego (światiejszyj) rządzącego 
synodu d. 8 (20) stycznia 1864 r. i  zatwierdzoną. 
Szkoły te mają zadosyć czynić dawno przez dzien­
niki rosyjskie wygłaszanej potrzebie zapobieżenia 
szerzenia się polskości w rodzinach duchowień­
stwa kościoła wschodniego, przeciw czemu przed 
kilku miesiącami tak energicznie występował Sie­
maszko. Przyjmować tam będą tak na koszt rzą­
du jako  i na prywatny córki popów i dyakonów, 
od lat 10 do 12. Kurs będzie sześcioletni. Oprócz 
katechizmu, historyi świętej, obrzędów kościelnych, 
uczyć będą czytania i pisania po rosyjsku i w ję ­
zyku cerkiewnym, gramatyki, arytmetyki, geogra­
fii i historyi Rosyi „ze zwróceniem szczególniej­
szej uwagi na dzieje miejscowej cerkwi w tym 
kraju", coby pożądanetn być mogło, jeślibyśmy 
nie wiedzieli, że instrukeya m s tu na celu obu­
dzenie w uczennicach nienawiści do Unii i Pola­
ków, wystawiając ich jako  prześladowców pra­
wosławia, które jako  wiarę przodków młodym 
dziewczętom przedstawiać będą; by zaś zasady 
w domu nabyte na zawadzie temu nie stały, przyj­
mują tylko dzieci lat 10 i 12 w tych szkołach. 
Uczyć m ają także rękodzieł i śpiewu kościelnego. 
Szkoły t e , po jednej w każdej dyecezyi ufundo­
wane, zostają pod najwyższą opieką cesarzowej, a 
zarząd ich bliższy miejscowym biskupom powie­
rzony.

Lecz nie rząd sam tylko bierze się do tej spra­
wy. In w a lid  zachęca spółeczność rosyjską, by tak­
że, mając na celu tę wielką potrzebę wychowy­
wania w czysto moskiewskim duchu córek księ- 
żęcych, poparła wszelkiemi siłami projekt nie da-

wyraźnie i jawnie za Wiktorem Emanuelem; w Hi­
szpanii jednej, opinia narodowa, chociaż jest po­
stępowa i zupełnie kasacyi klasztorów przychylną 
jednak potępiła Emanuela. W tej próbie, w tym 
sporze, dała się uczuć w swej głębi katolicką.

Bardzo wiele w Hiszpanii jest wspaniałych k a­
tedr, jako w Toledo, w Leonie, w Bnrgos, Gre­
nadzie, Sewilli. Co do bogactwa wewnętrzego 1 
wspaniałości zewnętrznej, są tu najpierwsze w świę­
cie kościoły; architektura tych kościołów jest go- 
tycko-rzymska, a wiele z nich mają wzniosłość 1 
kształt budowli maurytsńskich; pomimo zniszcze­
nia wojen pełoe są srebra. Zupełne mają sobie 
właściwe urządzenie: chór dla kapłanów jest we 
środku kościoła, na przeciw ołtarza wielkiego. 
Nikt z ludu do ołtarza wielkiego się nie zbliżę, 
stoją wszyscy za balustradą. Lud za balustradą 
klęczący formuje krzyż, krzyż z ludu jest bardzo 
przejmujący, uroczysty i piękny. Ołtarz wielki w 
kościołach hiszpańskich jest prawdziwe Sancta 
Sanctorum. Kapłani i biskupi odprawiając Mszą 
św. zbliżają się tylko. Mają dla siebie chór we­
wnątrz kościoła naprzeciw wielkiego ołtarza. Du­
żo jest w kościołach bocznych kaplic; tam się 
nieustannie odprawują Msze św. Kościoły hiszpan 
skie mają swoją osobną cechę, różne są zupełnie 
od owych, przezroczystych w Niemczech 1 we hran- 
eyi gotyckich i marmurowych włoskich; me posia 
dają  obrazów olejuych, ale niezrównane bogactwa 
w wyrobach srebrnych i kamiennych. Rzeźba tam 
utworzyła wielkie obrazy jako Przemienienie Pań­
skie i  Wieczerza. Kościoły są z szarego ciosu,^ o- 
kazałe gmachy potężne, wielkie, wzniosłe, jak 
e d v b y z  jakich brył wykute, jednak są harmo­
nijne i piękne. W narodzie tylko najgoręcej kato­

lickim i najpotężniejszym w świecie mogły się 
takie utworzyć świątynie; są to odłamki staroży­
tnego Rzymu, ale Rzymu chrześciańskicgo w zlew- 
ku z gotycyzmem wieków średnich, i pamiątkami 
Maurów. Wszystkie kościoły są ciemne, oświecone 
z góry. Cześć pierwszych wieków, jak ą  mieli 
Chrześcianie starożytni, dochowują hiszpańskie 
kościoły, nawet ją  nieskończenie wyżej podniosły. 
W każdej niemal katedrze jest kardynał.

Hiszpanie niegdy szczególnie osobliwą, a wię 
kszą, jak  inne narody, mieli cześć dla grobu Zba 
wiciela. Zawsze najobfitsze płynęły ofiary. Kapła 
ni, zakonnice w Ziemi śtej sami niemal Hiszpanie. 
Ten związek z grobem Zbawiciela i śtym Grodem 
trwa od wieków, od czasów Chrystusa Pana. J a ­
kób Zebedeusz, starszy apostoł, którego Zbawiciel 
z Piotrem i Janem wybrał i był z nim na górze 
Tabor, nawrócił Hiszpanią, stał się uwielbionym 
jej patronem. Z Jerozolimy szedł do Hiszpanii, 
z Hiszpauii do śgo Grodu znów powracał. Wlał 
ducha wiary, tego ducha, który wprost od Zba­
wiciela otrzymał. Wiarę Hiszpania w najgorętszem 
uniesieniu przyjęła. Założył Jakób w baragossie 
kościół dla N. M. Panny, po wszystkie wieki cu 
downy. Zostawił obraz ręką aniełów uczyniony, 
i pedążył po koronę męczeńską do Jeruzalem. 
Ciało jego cudem do Hiszpanii powróconem zosta 
ło, w Compostelli złożone; Compostella przeto jest 
najświętszem miejscem biszpańskiem. Przez wieki 
zwiedzali Compostellę pielgrzymi; ja podążyłem 
starego chrześcijaństwa drogą.

Przeszło dwa wieki temu Hiszpan jeden, me 
znając narodu i ję*yka> natchnieniem Boskiem 
wiedziony, zdążył do Polski. W miejscach tam 
świętych znalazł pomoc w potrzebach swoich i u

zdrowienie. Zapisany cud ten i zdarzenie w kro­
nikach naszych niezmierne zrobił na mnie wraże­
nie : nie tylko w życiu ludzkiem, we wszelkich je ­
go stosunkach, ale i w sferze łaski jest wzajem­
ność. Podążyłem przeto, jak mówię, drogą starego 
chrześcijaństwa. Otrzymana niegdy łaska dla Hi­
szpana w Polsce naszej, zmieniła mi się w nadzie­
ję  jej pozyskania napowrót dla całej Ojczyzny 
naszej w tej hiszpańskiej pielgrzymce.

Do Compostelli przybyłem na doroczne święto 
i najsolenniejsze w Hiszpanii śgo Jakóba. W wigilią 
ilaminacye i rozmaite sztuczne a piękne ognie, me 
ustępujące rzymskim, wspaniałą ciosową świątynię 
compostelską w czarującym świetle przedstawiły. 
Prawdziwie to było magiczne widzenie. Przed sa­
mą fasadą kościoła na placu puszczano race, pę 
kały gałki. Te światła nie sztuczny, ale rzeczy­
wisty odkrywały gmach olbrzymi wspaniałością 
swoją i harmonijnym ogromem zadziwiający. 
Wśród tych świateł jaw ił się kościół i znikał. 
Nie był illuminowauy jak  śty Piotr w Rzymie, ale 
wśród najliczniejszych świateł dawał się widzieć, 
co się zdaje jeszcze być piękniejszem.

Nazajutrz, na śty Jakób, była solenna procesya 
z relikwiami śgo Jakóba, i summa, którą arcybi- 
skup-kardynał celebrował. Kadzielnica olbrzymia 
w ten dzień tylko zawiesza się i puszcza; jak 
dzwon na summę, tak ją  poruszają sznurem. Ka­
dzielnica lata w czasie procesyi; po skończonej 
procesyi zatrzymują ją , i przez cały rok w składzie 
zostaje. W Compostelli jest osobna, w kościele głó 
wnym, kaplica relikwij bardzo drogo oprawnych; 
zbiór jest tak wielki, że żaden kościół na świecie 
równego nie posiada.

wTrudno jest wypowiedzieć co się uczuwa 
Compostelli; pewna jakoby samotność to miejsce 
najświętsze nieskończenie solenne otacza. W znie­
sienie i skupienie ducha, głęboka skrucha i wiara 
silna, to są skarby, które pielgrzymi dla dusz 
swoich in hoc solennissimo loco naczerpać mogą.

Hiszpanie dzisiejsi nie są to już dawni bohate­
rowie, co mieli swój strój osobny, swoje barwy 1 
cechy hiszpańskie, ale to nowi, ucywilizowani, 
w kapeluszach, dosyć sztywni, i żadnym sposo­
bem nie mogący się nauczyć po francuzku. Nikt 
tu nie podróżuje, nikogo tu zdybać nie można. 
We Włoszech miałem dużo ziomków, nawet w D a 
maszku, a tu ani jednego.

W Madrycie widziałem bardzo ciekawą rzecz, 
muzeum wojskowe, muzeum artyleryi. W żadnej 
stolicy podobnego nie widać, jest kilka sal zaję 
tych najpiękniejszą bronią. Jedna głównie poświę 
eona tryumfowi' i zwycięztwu, jaki nad Francyą od 
niosła Hiszpania w r. 1808. Jest najprzód przedstawio­
na Hiszpania w postaci niewiasty, otoczona chorą­
gwiami i prześlicznemi godłami, wzniesiona jakby
na tronie, na piedestału marmurówym, a obok 
niej dwa grobowce jenerałów sławnych w 1608 r.: 
Valerga i Luiz. Płaskorzeźby bronzowe bas-reliets 
odcisnęły ich zwycięztwa. W kolumny poustawia 
ue są karabiny całego świata, szwedzkie, norweg- 
skie, pruskie, francuzkie, angielskie, austryackie, 
słowem jest to jakby wystawa najpiękQ,ejszej 5ro- 
ni całego ńwiata nowożytnej i starożytnej. Arma- 
ty, kule, (miecze i formy, modele armat. Myślą 
główną cześć dla Hiszpanii, dla jej wojska, za bo­
haterską obronę od Francuzów. W jednej sali od 
wchodu zawieszony arcy-wspaniały herb Hiszpa­

nii, a po ścianach z obudwu stron herby wszystkich 
prowincyj, które do Hiszpanii należały, i chorą­
gwie. Widzi się tu wielkość niszpanii, która nie­
gdyś Peru, Meksyk, Grenadę, Neapol, Medyolan, 
Sycylię, Austryą, Holandyą posiadała — dziś tylko 
ma Kubę, wyspy Filipińskie, i pamięć dawnej 
wielkości. Na środku sali jest namiot królów k a­
tolickich, i wyrobione z gliny koloryzowanej mia­
sto Madryt, twierdza Segowia. Mimowolnie schyli­
łem czoło przed Hiszpanią, co się bardzo Hiszpa­
nom podoba. Prócz tego w Madrycie jest piękny 
obelisk na pamiątkę nieśmiertelnego heroizmu, p a ­
tryotyzmu hiszpańskiego z r. 1808.

Co s:ę tycze muzeum malarstwa, najsławniejszy 
i zachwycający jest Murillo. W tak silnem był za­
chwyceniu ducha i pobożności ten artysta, żc i 
ciało, w dawnem malarstwie najbardziej uwyda­
tnione, u niego zniknęło — jest jakby najprzezro- 
czystszą powłoką ducha ludzkiego, jakby samo 
duchem było.

Najpiękniejsze obrazy jego: Męczeństwo śgo A n ­
drzeja, śty Bernard w zachwyceniu, i wiele innych. 
Co najcudowniejszego, Dziecię Jezus podaje śmu 
Janowi chłopczykowi małemu wodę w miseczce, 
z której pije Jan  śty; dziecię Jezus z barankiem. 
Samo widzenie tych obrazów Murilla godne naj­
większych trudów i podróży do Hiszpana. Naj­
sławniejsi tu dwaj ludzie Cerwantes i M urillo; 
wszędzie pomniki stawiają Cerwantesowi.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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wno zmarłego hr. Błudowa zaprowadzenia szkół 
prywatnych. „Projekt jego— według słów Inwali­
da —  powinni obecnie wykonać rosyjscy Indzie 
na pamiątkę tego prawdziwie rosyjskiego człowie 
ka i dla dopełnienia obowiązku spółeczeństwa 
względem jedynych oświeconych przedstawicieli 
narodowości rosyjskich w zachodnim kraju Rosyi“ 
(to jest na Litwie). Plan tych prywatnych szkół 
zależy na tem, aby popi w tych parafiach, gdzie 
są Bzkólki ludowe, brali do siebie za wynagrodzę 
niem panny stanu duchownego na mieszkanie, któ 
reby pobierały nauki od nauczycieli szkółek. Sam 
jednak Inw alid  nie wielką, jak się zdaje, ma na­
dzieję, by się to w pożądany dlań sposób prze 
prowadzić dało dla trudności utrzymania kontroli.

A n g l i a .

Posiedzenie Izby wyższej w d. 11 poświęcone 
było całe rozprawom nad sprawą duńską. Lord 
C a m p b e l l  zwrócił na wstępie uwagę Izby na 
korespondencyę odnoszącą się do kwestyi duńsko- 
niemieckiej, chcąc w niej znaleźć podstawę pe 
wnych postanowień. Mówca udowodniwszy potrze 
bę dyskusyi w kwestyi duńskiej, mówi, że układy 
prowadzone były w sposób ubliżający godności 
kraju, i dowodzi, że nagląeą jest rzeczą obmyśleć 
środek otrzymania praktycznego rezultatu. Jakkol­
wiek nie zgadza on się z dawaną radą wysłania 
w pomoc Danii floty, jednak sądzi, że rząd po-

dnym punkcie nie spełniła swych przyrzeczeń. Mo­
żna się o tem przekonać z dokumentów przędło 
zonych parlamentowi. Lecz Niemcy korzystały 
z tego, co czyniła Dania, i wezwały ją, aby uczy­
niła to, czego uczynić nie mogła, i coby było wpro­
wadziło panowanie niemieckie nawet do stolicy 
jej rządu i podkopało nie tylko całość nominalną 
lecz niepodległość Danii (słuchajcie).

Minister wyłuszcza powody egzekucyi w Hol 
sztynie. Oskarżono króla Fryderyka VII. że stron 
niczo zapatrywał się na interesa swego kraju. 
Lecz następca jego nie zasługiwał na te zarzuty; 
i gdyby Niemcy postępowały były z większem u- 
miarkowaniem, król Cbrystyan byłby usunął wszel­
ki powód zażaleń. Lecz tok rzeczy tak się ułożył, 
iż przyznać trzeba, że mocarstwa niemieckie wię­
cej okazały chęci wzniecenia sporu, niż objawienia 
usposobień pojednawczych.

Aby zapobiedz wybuchowi wojny europejskiej, 
rząd angielski ponownie nalegał na Danię, aby 
dopełniła zobowiązań swych względem Niemiec, 
Lord Grey czyni rządowi zarzut z tego, iż dora 
dzał cofnięcie konstytucyi listopadowej. Lecz po­
nieważ Dania zobowiązała się, jak  wyżej powie 
dziano, osobną Szlezwikowi nadać konstytucyę, a 
księstwo to mogło się tylko za zezwoleniem swych 
reprezentantów zrzec swej konstytucyi, rząd Kró­
lowej mniemał, że konstytucya niezgadza się z zobo­
wiązaniami przyjętemi przez Danię względem Nie­
miec, i lord Wodehouse wysłany do Kopenhagi

jemnie obow ązującem. Cóż więc z osnowy wyrazów Zgromadzenie właścicieli ziemskich odbyte w Kiel 
moich wypływa? niech to dziennik, który tę kweatyę 1 w dniu 13 b. m. jednozgodnie przystąpiło do za 
podniósł rozwiąże, ja zaś miałbym w końcu tyle tyl- 8trzeżenia uczynionego przez stany (to jest depu- 
ko jeszcze do nadmienienia, że p. Miłaszewski zaprze- ^ ^  gt w K itl zjechali. R.Cz.)
czając w reklamie swojćj, że nigdy teatru krakow-1
skiego nie chciał ani myślał oddać, mówi prawdę, B u k a r e s z t  15 kwietnia. (W . LI.) Wiadomość
jeżeli przez wyraz chcieć rozumie tylko stan rzeczy mjędzy publicznością rozgłoszona, iż Rosya żąda
taki pod parciem którego samby dobrowolnie zacze- teraźniejszego ministerstwa, z powodu,
pił kogoś i zawiadomił go o swoich chęciach; jeżeli * n  , » . , .  .
więc tak rzecz pojmował, gdy umowę robił, i w ttjj takowe użycza Polakom opiek., wielkie spra- 
myśli dziś jeszcze zostając reklamuje, to raz jeszcze wiła wzburzenie. Romunul pisze: Mi materiom nie- 
mówię, reklamuje on prawdę; jeżeli zaś nie bawi się I ębaj śmiało bierze na siebie wszelką odpowie- 
w ścisły rozbiór pojedyńczych wyrazów w artykule L jzialność; Polacy stoją pod opieką całego ludu 
Czasu umieszczonych, ale ogólnie całćj rzeczy za- rumnbgbje~0 
przeczą, to w takim razie niniejsze wyświecenie sta-1 o
nu rzeczy każe się spodziewać ze strony p. Miłaszew- 
skiego odwołania, ra przynajmniej w ostatnim razie 
sprostowania swojćj reklamacyi.

Kazimierz Henisz.
— Jutro w niedzielę dnia 17go kwietnia, S. Rudol-

winien był siłę morską wprowadzić do portu w radził również rządowi duńskiemu cofnięcie kon-
K i e l .  Jeżeli mocarstwa niemieckie mogły wkroczyć stytucyi.
zbrojnie na terytoryum duńskie w celu obalenia Lord Grey uważa za złe, że rząd czynił przed- 
rządu pod pozorem materyaluej rękojmi wykona- stawienia Niemcom, nie mając celu wystąpić 
nia zaprzeczanego praw a, dla cżegóżby rząd an zbrojnie. Czyni się to wtedy, gdy chodzi o 
gielski nie miał zająć tego portu dopełniając zo własny honor, lecz, kiedy chodzi o utrzymanie po-
b o w i ą z a ń  swych względem Danii? Mówca mniema, kpju pomiędzy iunemi mocarstwami, odrzucenie
że jeżeli Izba nie zatwierdzi tego zdania, mogłaby propozycyj nie jest upokorzeniem. Nie chcieliśmy 
przynajmniej oświadczyć, że protokół paryski wi bez sprzymierzeńców przybierać roli obrońców swo
* . *  .  J  . . . i  i  ....... I K A / ł  n n i * A n a i a l n o l i  U . i y n n n i i A r u n i i / i a m i  ł A m i  K v l i r  H Unien być ściśle zachowany.

Mówca proponuje przeto następujący wniosek :
bód europejskich. Sprzymierzeńcami temi były dla 
nas Francya i Rosya. Przesłałem natychmiast de

Według zdania Izby, gdyby żądanie m edyacyi, pesze do owych rządów. Francya chciała sobie za 
uczynione przez Danię, stósownie do zasady po chować swobodę działania. Rosya odpowiedziała 
stawionej w protokóle paryskim z r. 1856, było podobnież, dodając, ża środki nie pozwalają jej 
gorliwiej popartem przez rząd JKMości, byłoby obecnie materyaluą nieść pomoc Danii. Celem 
można zapobiedz rozlewowi krwi i innym klęskom naszym było utrzymać równowagę Europy. Równo- 
spowodowanym wojną duńską i pokój europejski waga ta zarówno interesuje Franeyę i Rosyę jak  
mniej byłby zagrożonym; wedłng zdania tej Izby Anglię, i me sama jej bronić powinna. Jakież o 
konfereneya w sprawie duńskiej, w celu dojścia trzymaliśmy rezultaty? Oto, że mocarstwa niemiec 
do rezultatu praktycznego, powinna być zespoloną kie oświadczyły w d. 31 stycznia rządowi tran 
ze środkami mogącemi przekonać mocarstwa eu cuzkiemu, angielskiemu i rosyjskiemu, że szano 
ropejskie że rząd Jej K. Mości szanuje traktaty, wać chcą traktat 1852 i całość Danii. Możemy ta 
mripn. kt,órvch Księstwo Szlezwickie zagwaranto- raz zebrać konfercncyę; i oto jest wielki krok, któmocą których Księstwo Szlezwickie zagwaranto 
wane jest Danii przez W. Brytanię."

Książe D’A rg y l l .  Dyskusya tego rodzaju w o
ryśmy uczynili od stycznia.

Mówca poprzedni uczynił wzmiankę o wypły
becnych okolicznościach postawiłaby rząd w kry - nięciu floty austryackiej na Bałtyk. Rząd królowej 
tycznem położeniu, jest bowiem wiele punktów, uczynił w tej mierze przedstawienie w Wiedniu, 
o których ministrowie z wielką tylko mówić mogą Ryąd austryacki zaprzeczył, jakoby miał wysłać
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oględnością. flotę na Bałtyk, lecz ma ona tylko zająć stanowi

Najważniejszą wiadomość przyniosła nam wczo 
raj depesza z W iednia, która przyszła na popar- 

icie depeszy z Hamburgu, odebranej przez Presse 
m L L PnTkadŁiałek dnial8gokwietm a’ S> Ap0l°“  wiedeńską. Doniesienie to jednak, jakoby przyjazd

lorda Clarendona i ks. Grammonta do Paryża od­
nosił się do układów mających na celu przemiauy 
konferencyi londyńskiej w kongres, wymaga je ­
szcze potwierdzenia. Niemniej jednak wiadomość 
jest prawdopodobną; cała bowiem postawa rządu 
francuskiego i stanowisko zajęte przezeń w kwe

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Dom zleceń Braci ChołomsJcich i Koronowicza 

K rólewiec lOgo kwietnia.
Od Igo do 9go b. m. 70 okrętów przypłynęło 

odpłynęło z Piławy, z których 3 do Anglii, 9 do I 8tyi duńskiej św iadczą, iż nigdy nie odstąpił on 
Szwecyi, 2 do Holandyi, z żytem, pszenicą i siemie- od my£]j kongresu, lecz przeciwnie, starał się 
niem; 12 z węglem kamiennym, 3 z żelazem ■ An-1 fe. j bami zmu8ió dyploinacyę euro
gin, 1 z herbata, 1 z towarami rozmaitemi, 18 ze r  . .
śledziami z Norwegii, 31 zaś są do wynajęcia po ly J p e js k ą  do uznania jego konieczności. W tej wy 
złp. od szef la, czyli 2 rs. 14 kop. od beczki do Szko- trwałości, w tej stałości, w tym, rzec można, upo- 
cyi, Holandyi, Anglii i Norwegii. Śledzie z okrętu za rze przebija się osobisty charakter C esarza Napo- 
gotówkę ze zwykłem wynagrodzeniem za luźny paku- leona Nicby (lziwnego nie było, aby w chwili

kiedy Cesarz meksykański opuścił brzegi Earopy,nek, zakupywano po 5 tal. 6 sgr. beczkę, w zamia
nie śledzi na żyto 120/21 funt. holenderskiój wagi,. . . . . . . . . .  . .
płacono 5 tal. 22 sgr. 8 fen. (6 rs.), a przyjmowano U  więc w chwili kiedy mczem me zachwiana wy
żyto na okręt wniesione po 59*/a sgr. za szefel, czyli I trwałość Napoleona III dopięła mimo niezliczo-
po 17 rs. beczkę litewską. nych trudności dawno zamierzonego celu, monar

Ceny na targach zagranicznych nabierają coraz wy- cba ten daj noWy doveód tej wytrwałości, obstając
przy raz powziętym zamiarze kongresu. Czy zaś

UJUivs v i v u a  u u o L t i r r y .  A a u o f u i u j w  *>v ' ' v u u v .  *“  i . .  ,  . ,  ,  Ał z
targu w ubiegłych 8 dniach[, podwyżkę notować mo- układy w tej mierze mogą do pomyślnego do 
żerny 2 —3 sgr. znowu na szeflu, czyli o 53 do 80 prowadzić skutku? To inne pytanie. Po tem 
kop. na beczce. Ceny na wszelkie produkta z Cesar-1 wszystkiem co zaszło od 5go listopada trudno 
stwa, dla tego mianowicie korzystnie też wypadają, przypn§cić, aby gabinety europejskie zgodziły się 
że wartość pieniędzy rosyjskich coraz więcćj spada i Bardzo więc prawdopodobnie upiera-
dochodzi obecnie do 107 kop. za 1 tal. W sprawo- . 6 . .  .
zdaniu z Igo b. m. wspomnieliśmy o okręcie który me Się rządu francuskiego przy swojem, mogłoby
do Piławy przybył ze solą Torra Vieja. O ładunek zamiast doprowadzić do kongresu, zabić koDfe 
współubiegali się kupcy z Królewca i z Kłajpedy, I rencyą, a w takim razie alboby przymierze au- 
Królewiec ofiarował 15— 16 tal. za łaszt (10 beczek) I p-jelsko-francuskie przyszło do skutku, albo też

i __   1 ____i rr j  l *    1 — J a  TK a — — l 1 r. n 1
I jeszcze bardzićj radykalny rozdział nastąpiłby w

Mówca ministeryalny utrzymuje, że rząd obecny sko na morzu północnem w celu obrony handlu 
uczynił wszystko, aby zapobiedz wybuchowi woj- niemieckiego.
ny lecz na nieszczęście usiłowania jego nie od- Lord D e r b y  występuje w obronie lorda Rus 
niosły skutku. Czyż rząd lorda Derby mógł prze Uella co do usiłowań jego pogodzenia stron woju- 
szkodzić wojnie włoskiej? Nie zdołał on również jących. Co do postępowania mocarstw niemieckich, 
powstrzymać prądu wypadków, a czyż czyniono mówca przypisuje je  parciu rewolucyjnemu na dru- 
mu z tego zarzut. Nie można przeto winić rządu gorzędne państ wa i współzawodnictwo Austryi i Prus 
obecnego iż nie powiodło mu się zabezpieczyć po względem stanięcia na czele Niemiec. W końcu ubo- 
koju Traktat 1852 r. nie wkłada na Anglię obo- wa on jedynie nad tem , że polityka angielka w 
wiązków któreby nie wiązały zarazem innych m u-|spraw ie duńskiej ustaliła przekonanie, iż interesa

zatrzymał za 17 tal. i posłał ją  do Kowna. Ostrze­
gamy współobywateli, ażeby .obawą blokady spowo-. . . .  , , ,  , , .
dować się nie dali do płacenia nad 2 rsr. 30 kop. Europie. Za wskazówkę pod tym względem służyć 
za 14 pudową beczkę, nieocloną. Koszta bowiem może bardzo zajmujący list, który w tej chwili 
wszelkie z Kłajpedy do Kowna są: od przewozu 2 3 1 odebraliśmy z Paryża, a w którym piszą nam:  
kop. cło 4 rsr. 45 kop. Cena beczki 14 pudowćj, I j e8tem przekonany, że Cesarz chce wojny, wie- 
obecnie 2 rsr. 30 kop w ogóle « kosztami w Ko- ^  wyjściem z nieznośne-
wme do 7 rsr. Co tylko wspommone artykuły, a t aki  ^ . . .  , .
te jak i wszelkie inne tyczące się eksportu lub im- go dla wszystkich, szczególniej dla mego położę 
portu en gros, wykazują, przy zabiegach i obrotach I nia; lecz chciałby on w obec stronnictwa ultra 
jakim podlegają, jak ważną dla handlu krajowego, pokojowego być niejako do niej zmuszonym. Myśl 
mianowicie dla tego który przez obywateli wodą na powszechnego głosowania postawiona przez

t Ł r t S t  t y k a n e , ,  w sprawia k ,is ,.w  „ a d a lb ia M a b  za-

carstw europejskich. W. Brytania nie ma powin- materyalne Anglii niedozwalają działać tak, aby 
ności działać odrębnie i sama. Lecz rząd uczynił zachować mogła charakter i urok wielkiego mo- 
wszvstko, aby wciągnąć inne mocarstwa do akcyi carstwa. . . . . . . . .
wsuólnej. Gdyby owe mocarstwa były przystały Lord W o d e h o u s e  pragnie, aby Anglia ja k n a j-  
na taka akcyę możnaby było według zdania mocniej mięszała się w obce sprawy, lecz gdy to

• , , I • 1 I ..nniini nktT Oritrniło ołnnA11707A
mówcy, wojnie zapobiedz.

W trzech wielkich; sporach które się w ciągu 
lat 10 pojawiły, to jest w wojnie krymskiej, wło- bardowaniu Sonderburga. Bombardowanie to me 
skiej i amerykańskiej, były w grze wielkie inte ulega wątpliwości. Jedyna wątpliwość istnieje co 
resa i wielkie zasady, podczas gdy spory obecne do zawiadomienia. Rząd pruski oświadcza, iż przed 
są bez celu. Żadeu z nich nie da się załatwić bez kilku tygodniami zawiadomił, iż Sonderburg może 
r o z l e w u  krwi. Przypuśsiwszy, że Dania nie dopełniła być bombardowany, jako stanowiący część waro 
zobowiązań traktatu 1852 r. pewną jest rzeczą, że wni Dyppel. Usprawiedliwienie to nie zdaje się 
i Niemcy niedopełniły ich względem Danii. Rząd być całkiem zadawalmająeem, gdyż zawiadomie- 
angielski dążył ciągle do słusznego załatwienia nie to powinno było nastąpić na 24 godzin przed 
tego sporu chcąc przeszkodzić rozlewowi i krwi i bombardowaniem, 
polityka jego, jak  tego mówca spodziewa się, liczyć t  n  i. <■ 
może na poparcie kraju.

Mówca radzi izbie odrzucić wniosok postawiony 
przez poprzedzającego mówcę.

Lord G r e y  przypomina, w jakich okolicznościach 
Izba prawodawcza zawotowała w roku zeszłym 
konstytucyę duńską, przypomina śmierć króla, za

wiednią instytucyą w Królewcu, któraby ich intere 
sów stale pilnować była obowiązaną.

Lord C a m p b e l l  cofa swój wniosek.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 16go kwietnia. Wiadomo, że Akade­

mia krakowska miała w tym roku obchodzić pięcio- 
tw^dzenie* tej^kónstytucyi przez jego następcę, I wiekową pamięć założenia swego przez Kazimirza 
nrotestacyę Prus przeciw konstytucyi, i w końcu Wgo. Program tego obchodu jubileuszowego, przed 
twierdzi że cel ni było Niemiec szukać pod ja  dwoma laty przeshny Ministerstwu do zatwierdzenia, 
kim bądź* pozorem kłótni z Danią. Anglia radziła nie może być wykonanym w całćj swćj rozciągłości, 
Danii odwołać konstytucyę. Polityka taka byłaby jak mówi o tem odpowiedź teraz nadeszła z Wiednia, 
zanewne lojalną, gdyby Anglia miała zamiar wy- ze względu na obecne okoliczności, i ograniczy się na 
stanić w obronie Danii; lecz dawać taką radę bez nabożeństwie. Zapewne nabożeństwo to odpraw,onem 

aru Dopierania Danii, nie było ani słusznem będzie na Zamku w katedrze, gdzie spoczywają zwło- 
szlachetnym. Lepiejby było, gdyby Anglia ki wielkiego założyciela Akademii Kazimierza Wgo, 

wstrzymała się od wszelkiej iuterweacyi i naśla- wnuczki jego królowćj Jadwigi, która uposażyła za­
dowala pełne godności postępowanie Francyi. Io kład przez dziada swego wzniesiony i męża jśj króla 
terwencva Anglii byłaby o wiele skuteczniejszą, Władysława Jagiełły, tego głównćj szkoły opiekuna i 
Jdvbv bvła wysłała flotę na Ederę; nie należało założyciela dzisiejszych budynków uniwersyteckich, 
fie bowiem lękać, aby środek ten zapalił wojnę, -  Odbieramy następujący list z powodu zaprze 
irdvź wielkie mocarstwa niemieckie pojmowały na ezenia słowom naszym przez p. Miłaszewskiego, jako- 
atenstwa takiei wojny. Ten Środek byłby powstrzy by zamierzał wypuścić teatr krakowski w dzierżawę: 
maj najście Mówca powstaje w końcu przeciw Szanowna Redakcyo! Reklamacya p. Miłaszewskiego
sTosobności'prowadzenia wojny w Danii i zapytuje, co do oddania teatru krakowskiego drogą poddzier-
dopóki Anglia znosić będzie, aby wojna toczyła żawy, powoduje mnie do wyświecenia rzeczy jak na-

^ H r *  Ru s s°e U Pokazuje się ze słów szlachetne- z oddaniem teatru p. Miłaszewskiemu, powstał li 
go mego przyjaciala, że nie tyle obwiniany jest czny poczet Obywateli tutejszych ze zdaniem, że za 
rz&d angielski O to, że nie przeszkodził wojnie, trzymanie obu scen w jednem ręku jest monopolem 
jak że ufe wziął w niej udziału. jako zaś monopol gdy w ogóle tak dla sceny jak dla

Kwestyę duńską uważał ino wca za nader ważną, artystów lub literatów pracujących mc może być ko 
która gdy nie była załatwioną na czas, dopro- rzystnym, przeto zniósłszy się między sobą zapytał 
wadzić może do smutnych ewentualności. Badając p. Miłaszewskiego, czyby teatru krakowskiego tytułem 
lei fazy zdaje mu się, że układy zawarte między poddzierżawy na cały przeciąg czasu dyrektorowi we- 
Austrva i Prusami z jednej strony, a Danią z dru- dług kontraktu przysługującego , za umówionem wy 
triei raaia charakter złowróżbny i sprzeczny. Dały I nagrodzeniem ustąpić nie zecheiał. Do j eren 
one nie t y l k o  Austryi i Prusom, lecz również Niem- cyi z p. Miłaszewskim podpisany j_
com jeżeli nie prawo,_to pozór do mieszania s i ę |“ r o t d e _ u ^

tylko Austryi i P ^ m “ 1 ^  r t  S N i e m -  cyi z p. Miłaszewskim podpisany jako głównie kil 
żeli nie prawo, to pozór do mieszania się kakrotnie umocowany przez wielu Obywateli ze wzglę 

w sprawy wewnętrzne i interesa prywatne mouar du, że wszystkie polskie dzienniki w Krakowie ja 
ehii duńskiej Bez ducha pojednawczego z obustron Czas, Kronika, Wiek, a niektóre dzienniki lwów . 
S i l w T  Bpory i , « ! » .  jak Dziennik N a m lo m , k ,„ ,k am , zda.K
Jest tu wlaknie historja tego, co ™ .lo  od lat
dziesięciu. .

Minister, zastanawiając się nad tą sytnacyą, u
bowiązek, skoro go się podjąłem, takowe tak osobi 
ście jak i następnie w towarzystwie kilku innych

ważał za swój obowiązek zrzec się wszelkiej my Obywateli spełniłem. Rezultatem rozmowy obustronnśj 
śli stronniczej i zbadać kwestyą bezstronnie, aby było: że p. Miłaszewski postawiwszy za swćj strony 
nowziaść sąd jasny i słuszny. Otóż Dama przy warunki i usłyszawszy z naszćj strony przeuiwwa 
rzekła w r. 1852 postawić Szlezwik na stopie o- rnnki, tem samem a nawet_ wyraznemi słowy^ oddam 
S n e g o  państwa, mającego stany prowincyonalne, / chcę oddać rzeczywiście t e a t r  krakowski zrzekł 
odrębną feprezentacyą i ministra kierującego ad się tegoż; tak dalece zaś to obustronnie> było obowią- 
minlstracyą miejscową. Trudno było dopełnić obo- zującem, że wyznaczonym został do tego 
w aików tych w całości. Dania przyjęła je  na sie- czasu jednego miesiąca od dnia ostatmćj rcprezentH- 
hie w chwfli koniecznej potrzeby, gdy część jej cyi, w którym gdyby p. Miłaszewski przystał na na- 
tervtoryum zajętą była przez obC; ’wojska. warunki lub my na warunki p. Miłaszewskiego,

W przykrem swem położeniu Dania nie w je  I  to tak oddanie teatru jak i jego przyjęcie było wza-

niepokoiła gabinety więcej jakby mniemać mo
Dorywcze zatrudnienia i najzdatniejszego kupca, I żna. Wstolicach północnych, a szczególniej w Pe- 

który nie świadom co mu jutro przyniesie, utrudnia tersburgu, dają do zrozumienia, że to jest zbyt 
temuż pracę, i nie może przynieść jego komitentom 1 . ^  iecZQa ; że raz trzeba ażeby Cesarz
należytych korzyści. Każda rzecz potrzebuje czasu doi /  °  ' . . . .  , . .  .
opracowania właściwego, i z tej to przyczyny rządy I Napoleon zdecydowa się zro ic roz ra z i earn
dla handlu pourządzały konsulaty, a domy handlowe rewolucyjnemi, albo też wystawił się na walkę z 
swoje ajentury, gdziekolwiek tylko ciągłe zatrudnię- koalicyą monarchów obstających przy dawntm
nie organiczną pracę wywołuje i tworzy. Stan zaś 
handlu Litwy z Królewcem, jest w położeniu anormal 
nym, bo zwożąc miliony tu dotąd i wywożąc miliony,

prawie publicznem.
Otóż mniemam, że pod tym względem Cesarz

funt. funt. sgr. sgr. rub. kop.
Pszenica i as. 118*19 do 128 50 62 13 20 16 40

)) ciem. 1 1 6
* T 7 126 40 57 10 60 15 10

czerw. 130 ■— 61 — — 16 20
Żyto 119 120 36 36 V. 9 50 9 60

n 121 128 363/.39 9 70 10 30
Jęczm. wielki H i 112 31 31 Va 8 20 8 80

n mały 102 — 26 —  6 90 — —
Groch biały — — 40 — 10 60 — —

korzec warszawski z doi. 18%  "/o agio.

zostaje zawsze na łasce cudzoziemców, korzystających I powziął już postanowienie, i czeka tylko, ażeby 
z wszelkich okoliczności. Jak ważną z resztą rzeczą mu narzucono tę walkę. Tak więc niezawodnie 
jest handel eksportu dla Królewca, przytoczę tylko przyg0t0wnje się olbrzymia wojna, wojna zasad i
że w marcu ubiegłym 1793 łasztów (1 łaszt 8 bc*' I r0zdział Europy na dwa obozy; wojna ta zdaje się 
czek litew. 7 L szeff.) zboża wywieziono do różnych! . . . , . ,
krajów, a przywieziono 1430 lit. z prowincyi i 360 byc zdaniem tutejszych ludzi politycznych me do
z Cesarstwa. uniknięcia, bo położenie zbyt jest natężone, a at-

Na ifrywóz zatem bezpośredni, na sięganie zakupów mosfera polityczna duszna. Ale, czy ta wojna wybu- 
z pierwszych źródeł baczyć jedynie i tylko powinniś- cbnie za rok czy za dwa, tego nikt przewidzieć 
my, chcąc zyskać te miliony, któremi się wznosi ka-l  m niekoniecznie może ona się wyrodzić 
żde portowe miasto. Handel na wełnę ożywia się.— . . . .
Spirytus idzie w górę, siemię żądane. * konferency! londyńskiej. Dzisiaj an. ten lub ów

. . objaw, ani ten lub ów szczegół nie wpłynie na
Płacono na aielazie naszej . .  . - u„a1,„a. , . , a I lej przyspieszenie lub oddalenie, gdyż wybuchnęwagi holender, za szefel pruski beczkę litew. " ■» r  j r

6 F - 'łab y  ona z ogólnych przyczyn. Śród mej teu bę
dzie miał za sebą dobre szanse, kto potrafi po ten
czas oszczędzić swoje siły, a nie zmarnotrawi ich
daremnie."

Powyższe uwagi bynajmniej nie osłabiają zna 
czenia powszechnie przywiązywanego do misyi 
lorda Clarendona. Dodajmy, że Gazeta kolońska 
zapewnia, iż Cesarz Napoleon pisał własnoręczny 
list do lorda Clarendona, wyrażając mu swoje za 
dowolnienie z przyjęcia przez niego miejsca, acz 
podrzędnego w gabinecie, oraz nadzieję, że przy 
czyni się on do utrwalenia porozumienia między 
Anglią i Francyą.

La France zaś w artykule bardzo pokojowym 
wita przyjazd lorda Clarendona, podnosząc jego 
zasługi około przymierza francusko-angielskiego 
w którem widzi najsilniejszą podwalinę pokoju 
„Niewierny, mówi, czy przyjazd szlachetnego lorda 
ma być dla nas objawem polityki angielskićj szuka 
jącój zbliżenia się z Francyą; niewierny, czy to 
zbliżenie się odnosi się do kwestyi duńsko-niemie 
ckićj lub do wszystkich innych, ale spodziewamy 
się, że lord Clarendon położy kres wszystkim nie 
porozumieniom".

W Izbie niższćj angielskićj p. Osborne żądał 
przedłożenia depeszy franenskićj, w którćj wyra 
żona jest myśl zastósowania powszechnego gloso 
wania do sprawy księstw nadelbiańskich. Podse 
kretarz spraw zagranicznych p. Layard oświat 
czył, że poseł francuski zakomuuikował tę depe 
szę ustnie hr. Russell, lecz nie zostawił jćj kopii 
P. Horsman zapowiedział wniosek, ażeby rząd nie 
wziął żadnego postanowienia na konferencyi bez 
wiedzy parlamentu.

Do wytłomaczenia powyższej depeszy bnkareszt- 
skiej o niechęci Rosyi ku Kogolniczanowi wielce 
posłużyć może artykuł Inwalida Rosyjskiego, któ­
rego dla braku miejsca dziś podać nie możemy.

Inwalid czuje, że się Rosya zawiodła w widokach 
swoich dopomagając do usamowolnienia Rumu­
nów z pod rządów tureckich, spodziewała się bo­
wiem, jak  to wyznaje ów dziennik, pożywać owo­
ce z drzewa wolności rumuńskiej. Zawód jakiego 
teraz doznaje, napawa ją  pragnieniem zemsty.

Poczta z Aten z 9go nadeszła do Tryestu wczo­
raj, przyniosła wiadomość znaną już, że król Je­
rzy wybiera się w tych dniach do wysp joń- 
skich, i że jedna kompania wojska w Patras 
zbuntowała się, lecz ją  gwardya narodowa roz­
broiła.

Dziennik Powszechny milczy zupełnie o areszto­
waniu urzędników Towarzystwa Kredytowego 
ziemskiego, lubo aresztowanie to zarządzone ró­
wnocześnie z nakazem odbycia śledztwa ksiąg i 
kas Towarzystwa, było w związku z podejrzeniem 
znalezienia choćby najmniejszćj nieregularności, 
któraby usprawiedliwiła najsurowsze środki. Tym­
czasem urzędowy saski dziennik podaje depeszę, 
którą powyżćj powtarzamy, iż tak w książkach 
jak  w kasach znaleziono najzupełniejszy porządek. 
Rewiaya z taką pokaźnością odbywana, poprze­
dzona obstawieniem domu Towarzystwa wojskiem, 
opieczętowaniem wszystkich wejść, a zarazem o- 
głoszeniem nakazu odbycia śledztwa i aresztowa­
niem kilku wyższych urzędników tćj instytucyi, 
służyła widocznie więcćj do zaniepokojenia ob­
cych posiadaczy Listów Zastawnych, aniżeli do 
sprawdzenia stanu ksiąg i kasy, dla bezpieczeń­
stwa i kredytn. Wprzódy już Dziennik Powszechny 
rozpisywał się nad pobłażliwością Dyrekcyi To­
warzystwa i nad niepilnowaniem przepisów sta­
tutu, wprzódy hr. Berg w reskrypcie do Gecewi- 
eza obwinił Dyrekcyę, nim miał w ręku jak i­
kolwiek powód do jćj obwinienia.

W Petersburgu zaczyna się przesilenie ministe- 
ryalne. Osoby niegdyś przez W. Księcia Konstan­
tego popierane, jak  Reutern minister skarbu, Go- 
łowin oświecenia i książę Suwarow gubernator 
wojskowy Petersburga chwieją się na posadach 
swoich, a jeżeli ustąpią, to miejsce ich zajmą 
wielbiciele systemu i osoby Murawiewa.

Nordd. allg. Ztg kuglarską dyalektyką usiłuje 
dowieść, ze głosowanie powszechne a legitymizm 
nietylko że wcale nie są sobie przeciwnemi, ale 
nawet bardzo bliźDiemi zasadami monarchiczne- 

— pierwsze bowiem jest tylko rodzajem hołdu 
składanego bezpośrednio przez lud nowemu mo­
narsze, zamiast jak je  dawniej składały stany. 
Artykuł urzędowego dziennika pruskiego poświę­
cony temu dowodzeniu jest dla nas skazówką, 
że jeszcze nie całkiem wyrzekł się p. Bismark 
użycia głosowania w Szlezwiku.

Z teatru wojny w Danii donosi Slatsanzeiger 
iruski, że Horsens zajęli znów Duńczycy bez wy­
strzału, lubo jenerał hr. Mtinster zapuścił się był 
za Horsens ku Hansted. Z tego się pokazuje, że 
wojska sprzymierzone nie zapuszczają się głębiej 
w Jutlaudyę. Pod okopami dyppelskiemi roboty 
oblężnicze posuwają się, i już trzecia parallela 
założona. Nord. allg. Ztg spodziewa się zawsze 
wzięcia okopów przed otwarciem konferencyi, a 
w Kopenhadze wcale dotąd o oddaniu dobrowolnem 
tej pozycyi nie myślą. Z Swinemlinde donoszą, że 
14go admirał pruski książę Adalbert, znany z wy­
prawy na piratów Riffu, wysunął się na rekone­
sans na statku awizowym i napotkał dwa okręta 
wojenne duńskie, jeden liniowy i jedną fregatę, 
które przez 2%  godzin nadaremnie do niego strze­
lały. Referent Statsanzeigera nie ma zapewne wy­
obrażenia, co to są okręty wojenne a co statek 
awizowy, kiedy takie brednie swoim czytelnikom 
podaje.

27 złp.
21 „ 

n
19 »
20 „ 
16 „ 
14 „ 
21

9 gr. — 33 złp. 25 gr.
25

9 
20  
28 

4 
25

— 31
— 33 

19
—  21 
—  17

25
9

25
6
4

Kurs rubli: Za 90 rsr. płacą 84% tal. pr. czyli za 
1 rsr. 28%  srgr. 100 tal. p r.=106 rsr. 5 i kop.

PR Z E G L Ą D  P O L IT Y C Z H IE
Depesze telegraficzne.

D r e z n o  15 kwietnia. Dresdner Journal zamie- 
szcza telegram z Warszawy w tych słowach: Przed­
sięwzięte wczoraj śledztwo w towarzystwie kre- 
dytowem ziemskiem wykazało najzupełniejszy po­
rządek w księgach i kasach.

B r u k s e l a  15 kwietnia. Król wróci 20 z An­
glii przez Calais. Podróż Garibaldego do Brukseli 
uważana jest za pewną, jeśli nie zajdą nadzwy­
czajne okoliczności.

L o n d y n  14 kwietnia w nocy. Na interpelacyę 
Osborna w Izbie niższej odpowiedział L ay ard : 
Depesza francuzka o głosowaiu w księstwach od­
czytaną była lordowi Russellowi, lecz mu wrę 
czoną nie została. Rząd nie zamierza przedkładać 
dalszego zbioru dokumentów (blue-book).

A 11 o n a 15 kwietnia. Schles. Holst. Ztg donosi:

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu.“
W i e d e ń  16 kwietnia wieczór. Według donie­

sień otrzymanych tu z Rzymu, Papież ustępując 
naleganiom Cesarza Napoleona, zamianował kar­
dynałem Lucyana Bonapartego (ur. 1825 syn Ka­
rola, a wnuk Lucyana brata Napoleona I i Zenei- 
dy córki Józefa niegdyś króla hiszpańskiego). 
Stosunki między Paryżem a Rzymem stały się 
przez to wielce przyjażaemi. Minister papieski 
mgnr Mćrode, przeznaczony jest na nuneyusza do 
Meksyku. — Między Austryą a Prusami nastąpiła 
umowa, aby na wniosek angielski przystać na za­
wieszenie broni, w żadnym jednak razie na pod­
stawie obecnego obsadzenia wojskiem, lecz jedy­
nie po opuszczeniu przez Duńczyków Sundewittu 
i Alsen. — Na konferencyi ministrów postanowiono 
odroczyć budowę kolei żelaznej z Aradu do Her- 
manstadtu.

L o n d y n  16 kwietnia. Na posiedzeniu Izby 
niższej Henessy zapowiedział mocyę, że gdy u- 
kłady rządu angielskiego względem Polski za­
kończone były niezadawalniąjąco, rząd nie jest 
dalćj obowiązany do uznawania panowania rosyj­
skiego. Kinglake chce wnieść poprawkę do mo- 
cyi Osborna, że oświadczenie Palmerstona, iż król 
duński jest prawowitym monarchą Szlezwiku, wy­
chodzi po za traktat londyński, że zagrażać nieo- 
mieszka pokojowi i przypuszcza niepowołane mie­
szanie się w sprawy państw obcych. Mocya King- 
lakego kładzie nacisk na to, iż pożądanem było­
by zapytać się księstw. — Dzisiejszy Morning Post 
mówi: -Zgromadzenie przygotowawcze członków 
konferencyi nastąpi 20 kwietnia w urzędowem 
mieszkaniu Palmerstona. Lordowie Russell i C la­
rendon reprezentują Anglię.—Bank londyński pod­
wyższył diskonto na 7°/„.

Kursa. W i e d e ń  16 kwietnia. Kolej północna 
1818. Akcye kredyt. 190-80. Losy z r. 186495 20.— 
P a r y ż  16 kwietnia popołudniu. Renta w końcu 
67-10.____________________

B E D A K T O B  O D P O W I E D Z I A T . N E  I  W T D A W O A

A n t o n i  K t o b u k o t t ' s M .



Kurs papierów publ. I pieniędzy. E  d  y  k  t.

K ra k ó w  16 Kwietnia. 
Srebro pola. stare za zip. 100 . złp- 

nowe obręcz » » ,»
Listy zast. polsk. z kup, za 100 złp. 
Bilety bank. pols. za złr. 100 złp. 
Ruble ros. pap. za rubli 100 złr. 
Talary prus. lub zw. za 1 .100 złr. 
Bilety bank- pruskie za złr. 150 tal. 
Srebro nowe austr. za złr. 100 złr, 
Dukat austr. obrączkowy . . „

„ holenderski ważny. . „
Napoleondor ”
Półitnperyał rosyjski . . . • „
Galie, listy zast. nowe z kup. „

„ stare a » 
” Obligacye indem. * *

Akcye kolei galic. bez kup . n

W ie d e ń  16 Kwietnia. (tel.)
*•/« Metaliki ........................
5% Pożyczka narodowa . • • 
Akcye banku narodowego Wied.

„ banku kredytowego . 
Losy 5% z r- I860 . . . . .
Srebro ................ ...
Londyn 10 funt szterl. .  .  • 
Dukat pojedynczy . . . .

W ie d e ń  15 Kwietnia 
Pożyczka skarbowa:

5 % Metaliki na wal. austr. . . 
6 % Pożyczka narodowa . . . .  
6 % Metaliki na mon. konw.
5<yo Oblig. ind. niźszój A ustryi.

»  :  :  a S S r t S r i i i
5 % .  • galicyjskie. . .
5 <y bukowińskie •
5o/ * n siedmiogrodzkie
5 »/* Pożyczka nowa wenecka . .

Listy zastawne:
5*/ Banku naród. 6 letnie .«* r. | 

„ 10  letnie, . . .
B 13 miesięczne .

" „ losowane w w. a.
5^/, Tow. kred. galioyjskie. . .

Pożyczki loteryjne: •
Losy poż. skarb, z r. 1839 ca łe^

" " " z r. I860 całe .
* " ” z r. 1864 całe .

Bilety rentowe Como...................
Losy Zakładu kredytowego . . 

tryestskie na 4 .  • •
' igi par. na Dunaju. • 

Esterhazego na 40 złr.

żądają płacą
106 105“
1 1 1 ) 109

9 3 .! 921
413 409
163 161
172 170
87 j 86|

114} 113}
5 47 5 31
5 46 5 36
9 25 9 15
9 50 9 35

74 — 73 —
'T i­ 76} —
ra 75 14 75
213 211

złr. cent
73 75
81 75

773 —
196 60

96 45
113 75
114 —

5 45

69 - 68 9C
81 9C 81 7(

N ow ym  A radzie usiło- 
w an o  n a  d n iu  3 1  m

N. 764. "   I w n ocy w łam ać  się do tam te jszeg o  U rzę-
Ces. k ró l. U rz ąd  pow iatow y w  G orli- L u  p o d a tk o w eg o , je d n a k  b ezsk u teczn ie , 

cach , ja k o  w ładza sądow a, p o d a je  do w ia- p rZy czem  ZOsta ł zb rodn iarz  ran io n y , 
do m o śc i, ii  n ie le tn ia  p an n a  R ozalia  Mif- j U rzędzie podatkow ym  w M iihlbach

CZAS z Niedzieli 17 Kwietnia 1864.

N A R Y B E K  (K roczki),
z g a tu n k u  dużych  K arpi szlązkich.

Dostać go można u podpisanego na Kazimierzu 
pod L. 19/ao w K r a k o w i e .

kow eka, w  zastępstw ie  o p ie k u n a  pana J ó ­
zefa W o jtaw sk ieg o , w n iosła  p ro śb ę  o u -  
znanie pana F elik sa  M iłkow sk iego  z Ju -

73 80 
86 75 
ł& a .  T4 eo 
75 35 
73 50 
71 50 
71 50 
95 —

w  S iedm iogrodzie , w łam ali się rów nież j 
złodzieje w  nocy  z dn ia 2 6  n a  2 7  M ar­
ca rb., p rzec ież  n ie  zdołali o tw o rz y ć  kas

  j  _______ _ vv ty ch  o b y d w ó ch  ck. U rzęd ach  p o d a tk e -
■ u rodzonego  dn ia 6  K w ietn ia 1 8 4 2  ro k u  Wy ch  zn a jd u jący ch  się , ta k  i e  R ząd  nie 
i by łego  uczn ia  na W szech n icy  K rak o w - i poniósł żadnój szkody. t 5*8)

U i ó j —  k tó ry  m ia ł udział w  w ypraw ie  p a r-  ^ ^ T " K a s y  te  u trzy m u je  n a  sk ładzie 
tyzanck iej pod w odzą Je z io rań sk ieg o  i na j K u r o i  W e r n e r  w e  L w o w i e .  

M niu  6 M aja 1 8 6 3  r. w  po tyczce  z w o j­
sk iem  ro sy jsk ie m  pod  K o b y lan k ą  czyli I j eg j. ^  gp r z e d a n ia

I K obielanką poledz m ia ł —  za zm artego , ^  z a h i . a d x i e  k a p i e l n y m  w  K r y - 1  
w ce lu  przyznania pozo sta łeg o  po m m  n i e y  nowo WybUdow'any D O M  g o ś c i n  
sp a d k u . n y  wraz z mieszkaniem familijnem i ume-

Wzywa się za tem  każdego , k to  o życiu blowaniern. m
lub też o o k o liczn o śc iach  śm ierc i tegoż głównym, — w Nowym Są-

r Fe iksa M iłkow skiego  d o k ład n ie jszą  w ia- cza w Domu zleceń Wgo Marsa. -  w Krym- 
| dom ośó  m a, aby tak o w e j albo  tu te js z e m u | cy u bndowmcego.

Janow i P ło ck iem u , ------------------ '

GUARANA.

H i p o l i t  M r o c z k o w s k i

ŚWIEŻE TRANSPORTA
B 3  a m  K I  M  r K  B

P o r t l a n d  j a k o t e ż  R o m a n
nadeszły  do

F. J. Kirchmayera
W  K R A K O W I E .

Dom gościnny w Krynicy, l|j£-RZADGA DÓBR, J l i owdo
w  pobhiu ? o » o  ta d » « c ,c h  „ »
W zupeinie dobrym stanie i umeblowany od- J zaprowadzenia i zarybienia stawów, zaprowadze- 
powiednio, wraz z gruntem do postawienia no- tlia chmielnika, do wyrobu piwa; i wódek z ziem- 

v. ói budowli iest do sprzedania. niaków, do likierów, rosolisów itp. na sposób Gtlan-
puło.o wiarinmnśó w Krakowie u p. Zicmbiń- ski, do zarzadu i zaprowadzenia lasów i t. p., _ 

o t‘o w 35  i 36  a w Krynicy u pana poszukuje miejsca choćby i zaraz w dobrach wię-

Bliższa wiadomość pod literę: IW. B .  poczta 
K r z e s z o w i c e , — lub też pod lit. B i. C. w Dru­
karni „Czasu" w K r a k o w i e .   i.511-1-3)

(N ad esłan e).
00

(399-4-5)

żeglugi 
Ks. Estf
Księcia Salm 
Księcia Palffy 
Księcia Clary 
Hr. St. Genois 
Miasta Budy 

ichs

40
40
40
40
40
30
30
10

" Ks. Windischgratz 
Hr. Waldstein 

„ Keglewicza 
Akcye bankowe i  przemysłowe: 
Akcye banku naród, austr. . .

.  zakładu kredytowego . .
n Eskont. niż. austr. 

" żeglugi parowej na Dunaju
„ kolei półn. Ces. Ferdyn. .

,  rzadowćj.•
„ zachodnićj Ces. Elżb. 
„ Pardubickiój. . .  .
„ Nadcisańskiój . . .
„ Południowćj . . . .

I  „ Galicyjskiej . . . .
Kursa zagrań. (3 miesięczne) 

Amsterdam 100 zł. hol. • . 
Augsburg 100 zł. nadr. • •
Berlin 100 talar. . . .
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr. 
Genua 100 lirów piem. .  . 
Hamburg 100 marków . .
Lipsk 100 talar. . . . . .
Liworno 100 lirów . . . .
Londyn 100 funtów.. . .
Paryż 100 franków .

W a l u t y :
Cesarskie korony . . . .

„ półkorony

101 50

86 20 
73 50

150 50 
93 50 
97 20 
96 30 
18 -  

i29 50 
109 — 
91 — 
93 — 
31 75 
30 —
28 6C 
30 -
29 — 
19 25
30 50 
16 —

776 — 
194 40 
607 — 
443 — 
1840 

193 25 
134 — 
139 10 
147 -  
360 
315 -

® 34

! i J
34

y i  *

a 4°  & o O
s 6 H 6

dukaty na wagę . .
obrączkowe , .

Złoto al marco. 
Napoleondory . . . . .
Suwereny. . . . . . .
Fryderyki . .  . . . . .  
Luidory. . . . . . . .
Suwereny angielskie. . 
Imperyały rosyjskie . . 
Srebro . . . . . . . .

„ kupony . . . .
Talary związkowe. . . 
Pruskie bilety bankowe

L w ó w  14 Kwietnia. 
Dukat holenderski. .  . . . . .  • •

„ austryacki . . . . . . .
Półimperyał rosyjski . . . . .
Rubel rosyjski..............................
Talar pruski...................................
Listy zast gal. bez kup.wal. austr 

_ „ n * mon. kon.
Obligi indemn. bez kuponu • • 
Pożyczka narodowa bez kuponu 
Akcye kolei żel. gal. Karola Lud.

W a r s z a w a  14 Kwietnia. 
Półimperyały. .  .  • • •- • rubli
Obligi skarbowe.....................

kupon
Listy zastawne HI okresu . rubli 

kupon • • • • • 
Akcye kolei żel.warszawsko-wied. 

„ „ „ warszaw.-bydgos

101 25

86 -  pod G orlicam i zam ie szk a łe m u ,„ k u ra to ro w i 
»* 60  F eliksa M iłkow sk iego , w  p rzeciągu  czte- Nowy produkt farmaceutyczny sprowadzony

S  S  rech m iesięcy od d o i, dzisiejszego
™ £  udzielił.
9 4 — 1Z  c. k. Urzędu powiatowego, jako  Sądu.

G orlice 8 s °  K w ietnia 1 8 6 4 (472 2 3)

dwornego aptekarza księcia Napoleona uśmie­
rza w jednąj chwili (147-8-)

najuporczywszy ból g łow y, mi­
greny , newralgie i biegunki.

J u ż  d n i a  1  H a j a  1 8 6 4 ,
nastąpi c i ą g n i e n i e  w y  g r a n y  c ii

Nowej pożyczki rządowej na budowę kolei żelaznych,
zaręczonej przez rząd i stany krajowe, a zawierającej * 4 0 .0 0 0  wygranych _    r

w ogólnej sumie *  M ilo n o w  złotych. l ^ W. Molędziński a p t, p o d  „ B a ra n k ie m 0 i  p.
rłńwna wvwanp lei uoivczki są: 2  po 44 .000  złotych, 4  po 35.000; 3 po 3 > \ Karol Rżąca  kup:ec; — we Lwowk sptek. Z y -

nn SŁ JSS 2  uo 26  000  3 po 24 000, 8' po 21.000, 22  po 17.000, 3 14.000, 3 gmunt Edcker- -  w Petersburgu s to i I Schmidt, 
po U  m  5 * 0  1 0  0 0 0 ^ 1 9 ^ 0  8 .000 5 po MOO, , t  niMj do dr. 17, j .k o  „ „ m i s z e U ^  
wygrane, które każdy los obligacyjny wygrać musi. —

* jr. . . . . . .  _________________ .tittHoi

Bóle żołądka i kiszek, kaszel, wycieńczenie, opa­
danie z ciała, rozwolnienie, słabość nerwów, na któ­
ro medycyna nie nastręcza żadnego skutecznego środ­
ka, doskonała dadzą się wyleczyć smaczną Revales- 
cihre Da Barry * Londynu. Nr. 49,842: Pani Marya 
Joly, z Norfolk, po 50 latach trulnośei trawienia, 
zatwardzenia, bólów nerwowych, dławicy, wiatrów, 
kaszlu, spazmów i mdłości. Nr. 56,935: Bar, (Bas 
llliin), 4 Czerwca 1861. Panie! Reralescifere działała 
u mnie endownie; siły moje powracają, i nowe życie 
tak mnie ożywia, jakby w młodym wieku. Apetyt, 
który znpełnie od kilku lat straciłem, powrócił cu­
downie — a bicie krwi do głowy, które od lat 40tu 
trwało, ustało, nie dokuczając mi więcer, słowem po­
wrócił mi się stan normalny. Dawid Dup, Posiad. 
— Nr. 36,418: Doktor Minster, z kurczów, ipazmów, 
złego trawienia, i eodiiennych wymiotów. — Nr. 
31,328: P. Patching z hemoroid. — Nr. 46,270: P. 
Roberts z suchot płacowych, połączonych z kaszlem 

wymiotami, z zatwardzonia, i z 25-letniej głuchoty.
U o in  i lu  B a r r y  77 R e g e n t-S tre e t  London i 

26 Place Vendóme Paryż; 12, rue de 1 Kmpereur 
Brnkselła, i 2 yia Oporto, Torino. -  W, f
po 1 j kil. ,5 fr.; 1 kil. 8 fr. 75 c .; 6 kil. 40 fr .; 
12 kil. 75 fr. „  ,

■Sprzedaje w Krakowie apt. Bruno Miczyń-—4-- ’ ’ • '  7- • . . .  i Tłn mnlrir*mu 1 T>.

P9 25 

96 60 

88 —

114 39
45 35

16 20

5 46 
5 57

5 53 
9 18

9 92 
9 65 

11 85 
9 63 

114 -  
116 
1 74} 
1 73}

NAKŁADEM
-  Księgami i Wydawnictwa Dzieł ka­

tolickich, naukowych i rolniczych
w  H H  I H O H I K ,

wyszło dziełko ozdobnie w ydane 
pod tytułem:

MIESIĄC MAJ,
pośw ięcony N ajśw iętszej Maryi Pannie,

przełożony z włoskiego ku użytkowi Polaków 
przez (473-1-2)

ks. Arcybiskupa Hołowińskiego.

Cena egzemplarza 30 centów. — Wydanie 
tosamo większemi czcionkami 1 złr. w. a.

CENNIK NASION
ta l3!  znajdujących się w  r. 1 8 6 4  na sprzedaż

T ow arzystw a gosp .-ro ln . K rakow skiego, 
Ulica Sławkowska,

dom T ow arzystw a Naukowego, p ię tro  2gie.
 ----—---------- złr. o

11 u r n  k i  c z e r w o n e  p a s t e w n e ,  wiel­
kie okr ąg ł e ,  Oberdorfskie, szczególmćj

86 
73

150 — 
91 75 
97 10 
96 30
17 50 

129 — 
108
90 50
91 — 
31 25 
29 50 
28 — 
29 50 
28 50
18 75 
20 — 
14 50

174 — 
194 30 
604 — 
441 -  

1838 
193 -  
133 — 
128 90 
147 — 
358 — 
214 50

. T łb y ,óu l i . f ćJ  t™  podpisany D o,, b a n k ta k i  losy do P om ieszkan ie  letnie
are- go ciągnienia po sir. 2  » . a. w banknotach od satokl; -  6  losow kosatoja alr. 10, - |  ^  ^  t    k<M,

„ l i f t  - N -  *
^ ° r “ w " K r , k o ^  h ^  ui,« skiej pod u  " •

jowie u p. Marcińczyka i innych. Aby mouz usKJiecz.u
3 F  Isne przysłanie nalezytosci poaaaresem. _«

a60„ 5, „A d o lf  B eu sch i,  Frankfurt a. M.
_ Listy ciągnienia przesyłają się udział biorącym zaraz po ciągnieniu bezp a me.

czasie, uprasza się o wcze-

99

95 50 

87 90

114 — 
45 30

16 10 |

5 45 
5 54 I 
5 50 
9 17

9 87 
9 60 

11 80

115 50 
1 73} 
1 72

6 48
5 50 
9 53 
1 82 
1 74 

T3 15 
76 79 
3 83 

81 95 
215 17

86 34} 

13 71}

1 —
86 —

W ro o ła w  15 Kwietn. 
Banknoty austr. w mon. nowćj . 
Polskie bilety bankowo . .  • • 

„ Listy zastawne . . . .  
P o z n a ń sk ie  L is ty  z a s ta w n e  4 %  ^

P a r y  i  14 Kwietn.
Renta 3%.

L o n d y n  14 Kwietn. 
Konsole • • • « « « .  .

86}}
85}
77}

plenne, garniec cent. 84  . . z opakowaniem  
B u r a U i  c z e r w o n e  p a s t e w n e ,  w iel­

k ie  p o d ł u g o w a t e ,  garniec cent. 7 0 .
z o p ak o w an iem ................................................

B u r a k i  ż ó ł t e  p a s t e w n e ,  w ielkie p o­
d i a  g o w a t e ,  korzec złr. 2 0 , .  . . garniee 
cent. 70 . . . .  z opakow aniem  . . . . 
(W szystk ie trzy  gatunk i rosną  w połowie 
nad  ziem ią).

M a r c h e w  p a s t e w n a  angielska b i a ł a ,  
zielono-głow ia8ta olbrzym ia, funt . . . . 1

L u c e r n a  o r y g i n a l n a  f r a n c u s k a ,  
(m edicago sa liva), na  g run ta  żyzne, a  su ­
che bez opakow ania, g a rn ie c . . . 

K o n i c z y n a  a z w e d z k a  (T rifo lium  by 
bridum) n a  g run ta  ziem ne i w ilgotne, wy­
trzym uje najsilniejszą zimę, z bujnym  plo 
nem. Ig o  g atunku  garniec . . .

„  T aż  sam a 2go gatunku  g a rn ie c .
11 80  K o n o p i e  o l b r z y m i e  a m e r y k a ń -  

I s k i e ,  wysiew a się n a  m orgę 15— 20 garn ., 
113 75 | ..................................................................

M i o d o w a  t r a w a ,  (ho lcus m ollis) n a  naj 
lic h sz e  g ru n ta , su c h e , m o k re , p ia s k i  i to r-
fisk a , k o rz e c  6 z ł r ................................g a rn ie c

B a j  n r a s  a n g i e l s k i ,  (L o lium  perenue) 
drobnolistkow y, na  gazony, garniec . . . 
Tenże sam do zasiew u n a  paszę korzec 22
z ł r . . . g a r n i e c ...................................   • • • r

R a j g r a s  w ł o s k i  (lolium  aristatum ) na  
dobre g ru n ta , korzec z łr . 20, garniec . . 

R a j g r a s  f r a n c u s k i  (A vena o la tn r )  na 
zieloną p a sz ę , korzec złr. 12, g a rn ie c . . 

P s i a  t r a w a  K a p k o  w a t a  (D actilis glo- 
m erata), korzec 20 z łr., garniec . . . . .  

K o s t r z e w a  ł ą k o w a ,  (tcstucil p ru tin s .)  
n a  g ru n ta  w ilg o te , szczeg ó ln ió j n a  r ó ­
w n ie  i  łą k i ,  k o rz e c  2 0  z ł r . . . . g a rn ie c

T y m o t e u s z  (P h leu m  p ra ten se) korzec
złr. 28, garniec p o .............................

G r o c l i  f r a n c u s k i  cukrow y, w cześny, zie­
lony, gałązkow y, k w a r ta ..................................

G r o c h  k o r o n n y  albo bukietow y, okrągły ,
tyczny, k w a r t a ........................

G r o c h  w c z e s n y  okrągły, tyczny, kw arta— 
K a p u s t a  centnarow a now a w ielka grecka

fu n t złr. 5, ł u t ........................ ............................
K a p u s t a  n a j w i ę k s z a  późna, b iała T u l- 

nerska, fun t z łr. 6 wal. a ., ł u t ....................

KOŃSKI ZAB, (K u k u ru d z a  a m e ry k a ń ­
sk a )  . . . .  ! .................................... g a rn ie c

K o n i c z y n a  c z e r w o n a  l  b i a ł a ,  we­
dług cen targow ych, w najp iękn ie jiz . ga t

90

— 76

— 76

(Co mie­
siąc cią- 
gnienie).

50

lygranc Tylko 2 złr. w, a.
zł.3t 0300) kosztuje ćwierć losu,—  _____
złr. 4 pół losu,— a złr. 8 cały los inie pro­

mesy), do
w i e l k i e g o  L o s o w a n i a

wygranych Państwa,
przez tutejszy rząd kierowanego i za­
ręczonego, ktorego ciągnienie nastąpi 

jPST 2.1 gg 1 M a ja
Główne wygrane w ilości 14.8UU 

po złr. 200.000, 100.000, 50.000,
30.000, 25,000, 20.000,15.000,12.000
10.000, 6.000} 5.000, 4.000, 3.000,
2.000, 117 po 1.000, 111 po 300, 
6333 po 100 i t. d., zostaną w sre­
brnych talarach pruskich przez pod- 
pisanego lab tutaj wypłacone, lub 
przesłane do każdego miejsca wska- 
zanego.

Wydać się majace losy bezpłatne, 
zostaną również wręczone zaraz po 
ciągnieniu.

1‘cnieważ przy warunkach tak ko­
rzystnych losy te bez wątpienia bę­
dą bardzo poszukiwane, uprasza się 
o jak  najspieszniejsze zamówienia, 
lecz tylko wprost do podpisanego nad- 
poborcy, któremu sprzedaż tych lo­
sów poruczoną została. (469-2-13)

fg£A.Griinebaum;„
Schafergasse 11, nłichst der Zeil,

F r a n k f u r t  a .  M<
Należytość może być przesłaną w au- 

stryackich papierach lub kuponach.
Urzędowe plany gry do zoryentowania się 

losy biorących, i losy ciągnienia bezpłatne.

SZPRYCOWANIE i PIGUŁKI
% R o ś l i n y  M a t l c o ,

PP. GEUNAllLT et Cemp., aptekarijr w Paryiu

O sobny pociąg sp ace ro w y  
z Krakowa, Bielska i Białej,

przez

Nowe lekarstwo przyrządzone z liści Pe­
ruwiańskiego drzewa zwanego Matico, leczy 
szybko i radykalnie zaniedbane słabością ble- 
noragii i nąjuporczywsze rzeżączki. Użycie 
tego lekarstwa nie zostawia po sobie nigdy 
niebezpiecznych następstw, jakiemi są: zwęże­
nie kanału i nabrzmienie kiszek. Od chwiliO ś w i ę c i m  d o  W  r o c ł a w i a  i  11 e i z  a  d ,  Kail(UU , 1JOUIil„,c„.D -  - ...............

V  Zielone Święta, zostaje urządzony osobny pociąg z po-
wyższych naiejsc do W rocławia.^ wszelkich innych lekarstw swym chorym prze-

Biletv jazdv ważne będą: do Wrocławia na dniu 13 Maja, do jazdy zaś napowrót \ piByy>.ać zaprzestali. Szprycowanie z Mątwo

i t s s a w a x z s z r . . p . , k  I — — r
 'W W rocławiu dany |będzie na uczczenie przybywających gości w i e l k i

K o n c e r t  bezpłatnie. v
Zamówienia na jednę lub drugą jazdę lub też razem obiedwie, przyjmuje w p ą ­

kowie n a j d a l e j  d o  d .  1 M a j a  r b .  a k n w i f
M i a n t o r  I n s t y t u t u  P o s ł u g a c z y  w KRAKNWIL,

Krakowie, przy ulicy Fleryańskiei pod L. 345.

U

Skład w głównych aptekach, we wszy­
stk ich  p ro w in c ja ch  polskich.

Dostać można w Krakowie u p. Molfdziń- 
skiego, —  w Wilnie u p. Chrościckiego, — 
we Lwowie u p. Rukera, — w Poznaniu u 
p. Elsnera — w Warszawie u p. Mrozow­
skiego, —  w Kijowie u p. Marcińczyka.

Proszki Seidiitekie k i

•-Ć '•

2 —

20

— 80
5 42 
5 44 
9 44
1 80 
1 73 

73 45 
76 7
72 88 
81 32 
211 83

KORDIAŁ PEPSINY.
Przygotowany przez pp. Grimault et Com 

aptekarzy w Paryżu.

-  70

— 63

m  %  r v a . $  . m m m
leóalera asgrody na psryzkiój wystawia 
śwista w rokn 1855.

^aS-Idwisy s k ł a d  d o  r o z s y ł a n i a  „Apteka pod Bocianem" (sum Storehj
w  W i e d n i u .

Cena oryginalnego pudełka z instrukeyi} używania 1 sir. 25 e. w. a. 
Proszki te uzyskały, przez swą nadzwycząjną w najrozmaitszych wypadkach udo­

wodnioną skuteczność, niezaprzeczenie pierwszo miejsce; i tysiące u nas ^ąjdują- 
cych się podziękowań, ze wszystkich części wielkiego Państwa cesarskiego, dowo­
dzą nSefałicznićj, że proszki te przy ciągłych zatwardzeniach, . ™ s t r ^  
zgagach, oraz w kurczach, słabościach nyrek, cierpieniach nerwów, biciach serca, 
nerwowych bólach głowy, uderzeniach krwi, reumatycznych rwamach człohków, nie- 
mniój przy skłonności do histeryi, hipokondryi długo trwającej, ao wymiot, itp, 
z najlepszym skutkiem używane zostały i najlepsze skutki okazywały.

P r z e s t r o g a  Dowiedziałem się, ie  sprzedawane bywają proszki sei-
. i ____• alnWG TYłOlCh

Pepsina stanowi nowe odkrycie w medycy­
nie, dokonane przez Dra Corvisart, nadwor­
nego Lekarza Cesarza Francuzów; jest sokiem 

4 0 1 gastrycznym, czyli żywiołem trawienia oczy­
szczonym, który natura sama w żołądku zwie- T « B » H rO K I» .  u u n « u « . . — . — ~ r ------------ * - - - . ,

63 rząt tworzy i wydaje, dla spowodowania i l o d - wr£j, % instrukeyą używania, które słowo w słowo podiUg moich
Z J S H &  I a  wydrukowane i dla omamienia Publieanofei nawet n,oirn afateowanym pod-

i  „  a zatem ? powodu podobieństwa c o d o  powierzchnej

SYROP PIERSIOWY BIAŁY.
Pod szczególnym nadzorem miasto- 

. -J. wego fizyka Dra R i  U e ra  wyrabiany
i od król. Rządu w Wrocławiu do sprze- ^ 5  

■2=3 daźy pozwolony, służy jako doświad- 
czony środek ,w kaszlu, zastarzałćj chry- 
pce, zaflegmieniu, kaszlu kurczowym i ggj 
kokluszu, ułatwia wyrzucanie flegmy, <<g> 
łagodzi drażnienie w gardle i usuwa 
w krótkim czasie najsilniejszy kaszel. ,<g-
C e n a :  całej butelki złr. 2 c. 20 w. a.

ŚSS pół „ złr. 1 c. 10 w. a. g g
Skład główny w A p t e c e  p o d  

„ b i a ł y m  O r ł e m “ (159-15) g
A .  S i e d l e c k i e g o  w Krakowie. § g

86 9 
-  16|
13 66}
-  18

85 5 0 1

86?, 
84 U

63 sprawia ociężałość, senność, brak apetytu, fle- 
I gmę, ból głowy, boleści żołądka, zapalenie i 

88 nabrzmienie kiszek, odbijanie, wymioty po je- 
60  dzeniu, nabrzmienie błon śluzowych, utratę sił 

I i ogólną niemoc. Kordyał ten najsilniej dzia- 
301 la, kiedy idzie o wzmocnienie żołądka, i za- 
501 pobieżenie niknieniu organizmu, po złośliwych 
1 6 1 gorączkach . zgniłąj i tyfoidalnej, przeciw wy- 

I miotom kobiet w stanie ciąży.
20 • Środek ten upoważniony został przez Pa- 

ryzką Akademię Medyczną. (146-11-24)
401 Dostać można w Warszawie u p. Mrozow­

skiego —  w Wilnie u p. Chrościckiego —  
we Lwowie u p. Buker „pod srebrnym Or-

66 70

-  - - . , . | łvc u p. nuner  „!
Nasiona jarzyn  z ogrodu szkoły rolniczej |grflu   w Krakowie u p. Molędzińskie-

-  n  ~i- • l^ o _  w p nznaniu u p. Elsnera —  w K(jo-

D K A a  u  t e g u  1  AVDAi f t U -  j  i

i ™ M K A K O W I B  p .  D r. S a w i o z e w s k i  ap tekarz i p . 
w e  L W O W I E ,  p .  P i o t r  K i k o l a s o h  i p .  J .

to BUSy, v. ililer 's  aptek. I p. J. Berger — W Bochni p. P. Nmósiel 
Kmicki

O d e h o d i ą :
z 4o Wiednia T. rano; S. 80 po po-

ćndnin — do Warszawy o 8. rano;—- 
do Marstek 8. 30 po południu (gdzie
nooRje) — do Wrocławia 8. rano:— _
do Ontrams,' (przez Bogumin (O te-1  . ' 8, korzec "i 6 z ł r . -N n  IV. na gran
berg) do Pro*) 8 rano —- do m doi,re , iTzne, earner 6 — 8, korzec złr. 24.—

K A R O L  N E U M A N N , 
Handel Nasion, Roślin, Papierń 

i Zabawek
L W O W I E ,

poleca: złr.
w e

w C z e r n i c h o w i e :  _  ____ _____  .
S z p in a k  szeroko-listny łut 4 cent. -  K zod- U  . M arcińczyka  i innych

k ie w  miesięczna Int 10 c. ; — S a ł a t a  w pięciu I <YIC ^
gatunkach, każdy osobno, jako to : szwajcarska, sza: 
ra krucha, brisie-geel, nakrapiana, zimowa, łat po 

. . .  . ,  i io cent. — C r i i r S i  cukrowy Prince Albert funta
JpO O iuń  OBObOWB RS k o le i a c u  s S ia s n .  so cent. Fasola perłowaka karłowata '/, funta 50

cent. — K a r p i e l e  żółte łut 10 c. M a c z e k
p e ł n y  w różnych kolorach, paczka po 10 cent.

N asiona z produkcyi Kleczy górnćj:
Mieszanka Nr. I. na grunta najlichsze, na morgę 

garncy 8 do 10. korzeo 7 złr. — Mieszanka Nr. II.
% j  Ti, * - « „ „ „ .  , na grunta nie zupełnie wynędzniałe, na morgę garn-8) — do Wrocłauna 8. Mao. -  ^  10 lłr  _  Nr nI< n a ----------- .— z,

do Ostrawy  ̂ (przez Bogamm^Oder-1 garn_ 8> korzec 16 złr _ N
N dobre i żyzne, garncy 6 — 8, korzec złr. 24. —
tar. V. na zakładanie łąk nowych, lub odnawianie 
starych, garncy 6 — 8, korzec złr. 40.

M io d o w a  t r a w a ,  korzec 8 złr.,— Stokłosa 
owsikowa 12 złr. — Stokłosa miękka i olbrzy­
mia korzec po 16 złr. — Kostrzewa owcza, ko 
rzec 32 złr. (375-6 8)

W razie przesyłki, za o p a k o w a n i e  
dodaje się przy każdym garncu po 6  c. 

w. a. — od ćwierci ct. 30 — odpół-korca cent. 50,
ft od korca JL zir w a, I *û >izi

'Listy przyjmują BięTtylko f r a n k o w a n e .  I R ajgras  prawdziwy ftUgielski
_______________!________________________  _ włoski -I » n

1 ^ 1. , l ub le ź n ic z y  k a w a l e r ,  28 lat

10.*80 rano; 8. *0 wieczór — do Wie­
liczki 11- rano*

■ Wiednia do Krakowa f . W rtoo; 8.30 wisozćr. 
z Ostrawy do Krakowa U . ruo .
■ Granicy do Szczakowy Ą *0 rano; 11. 31

przed południem; >•16 po południu. 
I f  Szczakowy do Granicy 11. 18 praed połu 

dniem; 3.88 po południu; T 58 wieczór. 
*r„ JAsowa do Krakowa 5.10 rano; *. 30 wieczór.

P r i y c h o d s g :
do Kreikswa z Wisdnia 8.45 ratio; V. H  wte- 

t%6: — z Warszawy 5. 13 po 
dnia — * Wrocławia i Warszawy 9 
45 rano; 5. *7 wieczór — Ostrawy 
przez Sogumia (Oderberg) do Prus 
5 »f wieczór ze — Lwowa 8. 51 po 
poładńin; & IB rsno — z Wieliczki. 
«. 30 wieeaór. 

do T.innu a I. Krakowa 8.33 rano; 6.40 wieczór.

gr^nm^Leraój \ Buraki ćwikłowe funt 
6 — 1 pastewne olbrzymie, Pohla, ko­

rzec  22
_ białe cukrowe korzec 18

czerwone 
mieszane 

| Trifolium hybridum . .
repens I. . . 

, e II- • .
Lucerna francuska . . 
Esparsetta

 imający, teoretycznie i praktycznie we wszy
stkich gałęziach ziemiaństwa wykształcony, poszu­
kuje posady. — Bliższa wiadomość na liaty fran­
kowane pod cyfrą J. M. poste restante, Przemyśl. 

(506)

Trawa miodowa
francuzki

16
n 15
cent. 60

n
n
»

20 —

jakoteż nasiona Jarzyn, Kwiatów, Drzew itd. 
Drzewa owocowe, sadzonki, Papier, Zabawki, 

(396-4-14)

pisem opatrzone 35, „ r _   r -
formy sw ó j, łatwo z moim wyrobem  zamieniane być mogą; przeto prze­
strzegam od  kupowania tych fałszywych proszków z nadm ienieniem , ie  /c«- 
id e  pudełko proszków  seidlickich p rze zem n ie  w yrabianych dla rozró in iA - 
nia od podobnych innych w yrobów  opatrzone j e s t  moją m arką za s trze g a ją ­
cą, i moim podpisem , a k a id y  papierek  biały, jedn ę dosts p roszku  za m e ra -  

iącu, w yciśnięte m a ozn aczen ie:  „ M o l l ’s S e i d h t z  P u l v e r  
S k ł a d  t e g o  P r o s z k u  u t r z y m u j ą :

M. Jawornicki, 
F. Klein,

ifutóeluki — s* Brxexzaaek1

_  t  t -jz a *  ;  s r t
M — m fhsośdśeu p.  W.  Haydar  -  w  Husstatynts p.  F.  Mi ohsdaw. o* — 1 /  
M  T ,  v • I  . . . . _ r  itof.m _  m Kalitsiu 9. 9. H iW ehrani — w  SoOmyt.

isym-Sąc**, ę. K ostorklew ie.ow * i p F . W o jc tk o ^ .k i — ^

J u  Jaklitsoh — w 8ue*s»ts, p. K. Botczat — % ,fj fr m *,Xff„ avf meeaeh p. i .  Pclka 
te Slan»*fc*8»se, p. (fomujsok, — w Stryju  p. NussenMat. " ^  ^  CłJeiAnAaki
— t-•. ’ ■ " S - ’ -.y t - 7 . n i r . ; . i . . f. T r ś u t :— w Tysm%sntcy,f. Karał Hęcki — w Wuttowcaca, p. » r
— w lalssstemykack p. ł .  Koirjbakl — »  Moc»«»ts p.

Powyższe firmy przyjmują także zamówienia na

Prawdziwy Old] tranowy z wątroby mlątnsowdj
najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z B ER G EN  w Nor­

wegii.
&  kPtk Wfa,wy i^n^clach^Tw slw y^hTpła^w ^e^w ^^rofhlash 'F *  li*boicl “L sh ltu  *

‘ r a W ty c n a , rćwfiI.Ż Jak i ohroaicm. wy-

d l. różnicy od innych p u n k ó w  ^ r.n .

^  " f c S ^ o S T b u ? e l! r W c .  -  pół butelki 1 złr. w. a. wraz z m- 

^  BtrjL.C' a p f  * f a b r* w y ro b ó w  ch em iczn y ch  w  W ie d n iu  N. 562 .

Najpierwsi lekarze w P a ry iu  polecają Pa­
pier W) insi jako najskuteczniejszy środek, który 
radykalnie leczy katary, zapalenie piersi, ból 
gardła, boleści krzyża, reumatyzmy etc. Je ­
dnorazowe a najwięcćj dwurazowe użycie, wy­
starcza najczęścićj do zupełnego wyleczenia a 
wyjąwszy małe świerzbienie, nie zostawia, po 
sobie żadnego innego wrażenia.

Jedno pudełko papieru Wlinsi kosztuje 1 
złr. w. a. —  Z opakowaniem do przesyłki 1 złr. I 2 0 centów w. a. (138-11-18)

-  Dostać można w Kr a kowi e  w aptece p. 
I Bruno Miczyńskiego, przy ulicy FloryansŁej; — 

Wa r s z a wi e :  w Składzie materyałówapteczn., — 
Iw Wi l n i e :  u p. Chrościckiego. ___

B E  / M .  I W  -źfMLElektro-Medyczny.

Nr. 8, za który otrzymali brevet na lat 15, leczy ra­
dykalnie wszelkiego rodzaju ruptury. Liozae doświad­
czenia lekarzy francuskiego fakultetu dowiodły, *0 
bandaż panów Marie użyteczniejszym jest od wszel­
kich bandażów dotąd wynalezionych, a to ze wzglę­
du doskonałego podtrzymywania ruptur znacznej o- 
bjętości, iak również z uwagi ną jego działanie e- 
lektro-medykalno, które wybornie leczy tę niemoc. 
Ścieśnia i przyprowadza do normalnego stann części 
tworzące rnpturę, leczy zaś w bardzo krótkim czasie 

1 Cena prostych bandażów w P a r y ż u  franków 27 
podwójnych 44, pępkow ych 44; bandarze dla dzieci, 
fraftktfw 20 . — D° każdego dołąceoaa i081 Baetodii

Dostać można w Aptece pana B. Miczyń- 
skiego p«y n ''cy Floryańskiój, w Krakowie, — 

I w Składzie materyałów aptecznych P'.
w W arszaw ie, —  tudzież u p. O b ro S O lO K lO g O ,
— w Wilnie B u o k e ra  we Lwowie. _________

»Do Numeru dzisiejszego dołącza 
, _  _  się dla PP. P ren u m era to ró w  Gali­

cy i Wschodniej: „Cennik z Magazynu J % 
I Kilhmayera we Lwowie.'’1

Nakładem i cicionkami Drukarni „ CZASU" W. K irch m a yera .


